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Z bieżącej chwili. 


Lwów 9 lutego. 

Nad niesforną, zgrzytliwą kapelą poli- 
tyczną unosi się Od sierpnia carska fletaia 
pokojowa — tylko, że grający na niej pa- 
sterz, jak praworny aga albański, <ały ob- 
straszony jest pistoletąmi, handżarami i tp., 
i jeszcze ciągle nową broń na siebie wkłada. 
I tak właśnie teraz, aby ubiedz konferencyę 
rozbrojną, nadał miana nowym pancernikom 
swoim, krążownikom, torpedowcom, które się 
obecnie na różnych warstatach, od Peters- 
burga aż do Filadelfii amerykańs':iej budują, 
a które już same potężną stworzyłyby flotę. 
Okazuje się, że Rosya nie Brukselę, jak do- 
tychczas sądzono, zaproponowała na siedzibę 
konferencyi rozbrojnej, ale Haagę, stolicę 
Holandyi, snać, aby młodziutka królowa miała 
przyjemność gospodarowania na zewnątrz w 
roli monarchini. Propozycyę tę rosyjską przy- 
jęły już wszystkie państwa, i tak jak rze- 
czy obecnie stoją, kor:ferencya zapewne z po- 
czątkiem marca się zbierze. Właściwy pro- 
gram obrad sama konferencya sobie ułoży. 

Tymczasem, jak widzimy z telegramów 
berlińskich, Niemcy potęgują swoją artyleryę 
wojenną i naprawiają karabiny, a minister 
wojny Grossler podobno nie całą prawdę mó- 
wi, że to tylko o przeróbkę zamków chodzi 


Zarazem Anglia postanowiła pomnożyć 
liczbę oficerów marynarki z powodu znaczne- 
go pomnożenia floty. Ma być zamianowanych 
2 admirałów, 2 wiceadmirałów, 8 kontradmi- 
rałów, 65 kapitanów liniowych (stopień  puł- 
kownika), 85 kapitanów fregatowych i 616 po- 
ruczników samoistnych, tak, iżby angielski 
korpus oficerów marynarki składał z 3 admi- 
rałów flotowych (stopień feldmarszałka), 42 
admirałów, 22 wiceadmirałów, 43 kontradmi- 
rałów, 245 kapitanów liniowych, 340 fregato- 
wych i 1550 poruczników samoistnych (dowo- 
dzących pomniejszymi okrętami.) 

Im więcej prawi się o akoyi rozbrojnej, 
tem skrzętniej zbroją się mocarstwa, i tem 
bardziej drzy skóra na małych państwach. 
I tak w Skandynawii oddawna opinia 
nalega na rządy, aby uzyskały uznanie neu- 
tralności Danii, Szwecyi i Norwegii. Rzą- 
dy skandynawskie sprzyjają temu ruchowi, 
ale oświadczają, Że narazie uzyskać i tego 
niepodobna. W sejmie szwedzkim wniesiono 
tedy petycyę, żądającą uchwały sejmowej, aby 
król zawiązał układy z Norwegią i Danią 
względem wspólnej deklaracyi, jako trzy te 
państwa zasadniczo i stale chcą pozostać neu- 
tralnemi; deklaracyę tę zakomunikowanoby 
mocarstwom. 

Petycya podnosi, że w obecnym stanie 
byłoby rzeczą arcyważną, aby nietylko rządy 
trzech państw swoje dawne oświadczenia po- 
kojowo ponowiły, ale aby zarazem parla- 
menta tych państw w najuroczystszy sposób 
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CONAN DOYLE. 


Z angielskiego tłumaczył St. Utwinowski. 


(Ciąg dalszy ). 


A naprzód muszę oświadczyć wam, że 
gdybym z góry nie ułożył był, o czem dziś 
mam wam mówić, to samo Opowiadanie o 
Dartmoorze i dziwnych rzeczach, które się 
tam działy, zajęłoby mi całą noc. Było to 
miejsce, jedno z najciekawszych w świecie. 
Bo wystawcie sobie ma pustej przestrzeni 
zgromadzonych siedm do ośmiu tysięcy wo- 
jowników, ludzi doświadczonych i odważnych, 
dokoła ciągnęły się podwójne mury i fosy, 
roiło się od żołnierzy i strażników, a litość 
by was wzięła patrzeć, jak gęsto potłoczono 


nas po kazamatach, niby królików po kląt-| pni ludzie, ci więźniowie i na wszystko mieli 


kach. 
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oświadczyły, jako w razie wojny pod żadny1a 
warunkiem ani za, ani też przeciw jakowemu 
mocarstwu nie wystąpią. Petenci wcale nie 
żądają jakowych gwarancyj neutralności ze 
strony mocarstw, bo te na nieby się nie przy- 
dąły a nawet niebezpiecznemi okazaóby się 
mogły. Petentom chodzi jedynie o to, aby są- 
siedzi państw skandynawskich poznali, że 
państwa te pod żadnym warunkiem w ewen- 
tualnych sporach mocarstw, udzi:łu brać nie 
myślą. 

Angielska mowa tronowa przypomniała 
sprawę konferencyi antyanarchistycznej, mia- 
nowicie, że rząd angielski nie mógł przystą- 
pić do wszystkich  rezolucyj konferencji 
rzymskiej, że jednakowoż oknzuje się potrze- 
ba pewnych zmian w ustawach angielskich, 
które też parlamentowi będą przedłożone. 
Część prasy angielskiej wynurza atoli życze- 
nie, aby rząd nie poniżał się do okrawywania 
prawa przytułku i osobistej wolności cudzo- 
ziemców w Anglii. 

Jutro zapewne wytoczy się w francu- 
skiej izbie posłów rozprawa nad projektem 
rządowym o przekazaniu pewnych spraw 
karnych (przedewszystkiem dreyfusowskiej) 
nie senatowi karnemu trybunału kasacyjne- 
mu, ale całemu trybunałowi. Komisya Izby 
odrzuciła znaczną większością przedłożenie 
rządowe pomimo usiłnych nalegań ministra 
prezydenta, niechcąc dopuścić, aby uczciwość 
sędziowska członków senatu karnego podaną 
była w podejrzenie. Dupuy oświadczył, że w 
izbie postawi kwestyę zaufania. Tymczasem 
Mazeau podnosi w Ecluirerze, iż się wcale nie 
podejrzywa ani dobrej wiary ani uczciwości 
członków senatu karnego, ale zachodzi ta o- 
bawa, że oni pod wpływem oszczerstw i o- 
braz, wbrew własnemu przeświadczeniu są 
preokupowani i już koniecznego spokoju i 
moralnej swobody mie posiadają. Rozprawa 
będzie niezawodnie namiętna, i może się 
skończyć porażką, więc i dymisyą gabinetu 
Dupuy, jak już gabinety Melina 1 Grissona 
padły na tej sprawie Wszelako zdaje się, że 
gabinet zwycięży już dlatego, iż położenie 
Francyi jest wogóle nazbyt kłopotliwe na 
zewnątrz i wewnątrz, aby sobie nowego 
przesilenia rządowego życzyć można. Rosya 
krzywo i z niedowierzaniem patrzy na Fran- 
cyę, rokowania z Anglią toczą się — i mo- 
carstwa nie mogą brać to obojętnie, aby dla 
jednego żyda najważniejsze, a tak piekące 
dzisiaj sprawy świata, szły w przewłokę. 

Wiadomości z utarczek pod Manillą 
pochodzą wszystkie z jednych, sprzyjających 
Amerykanom źródeł. Wiadomości o stratach 
Tagalów są widocznie przesadne. Ale dwie 
okoliczności zasługują na uwagę: raz że głó- 
wną rolę grały w rzekomych zwycięstwach 
Amerykanów armaty okrętowe, a powtóre, że 
nawet kobiety po bohatersku walczą w sze- 
regach Tagalów. Aguinaldo rozpoczynając 


wojnę przed uchwałą senatu amerykańskiego 
X; 


stu, a wówczas rozlegał się huk kanonów, 
rozbiegały się patrole za zbiegami, a my któ- 
rzy pozostaliśmy, cieszyliśmy się i tańczyli, 
wykrzykując „Vive Empereur“ tak długo, 
aż rozdrażnieni strażnicy nie skierowali prze- 
ciw nam luf muszkietów. Od czasu do czasu 
wybuchał wśród nas rozrach; w takim razie 
rzysyłano wojsko i armaty z Plymouth, a to 
nas podniecało do nowych okrzyków „Vive 
VEmpereur*, wśród takich wrzasków, jak byś- 
my chcieli, aby nas w Paryżu słyszano. We- 
soło było nam w Dartmoor, a tej wesołości 
staraliśmy się również udzielić straży, która 
nas pilnowała. 


Musicie wiedzieć, że mieliśmy własny 
sąd, który rozstrzygał sprawy i wymierzał 
doraźnie kary. Kradzież i kłótnie spotykała 
kara, lecz największą zbrodnią była zdrada. 

W pierwszych dniach mego przybycia 
do więzienia był tam niejaki Meunier z Rheims, 
który doniósł Anglikom, że robią się przygo- 
towania do ucieczki. Nie wiem dlaczego, pra- 
wdopodobnie dla jakiejś formalności, zosta wio- 
no go jeszcze tej nocy z więźniami, pomimo 
że na klęczkach prosił, aby go zabrano Tej 
nocy złożono sąd na niego. Szeptem wnoszo- 
no oskarzenie, szeptem też przemawiał obroń- 
ca, widziałeś zakneblowanego więźnia, lez 
sędzia był niewidzialnym. 

Gdy rano przyszli dozorcy po swego 
człowieka z papierami, aby go uwolnić, nie 
znaleziono po nim ani śladu. Byli to dowci- 


sposcby. 


Nas oficerów oddzielono w osobnem 


w sprawie traktatu pokojowego z Hiszpanią, 
chciał tem zapewne poprzeć przeciwne zabo- 
rowi Filipin stronnictwo senatu, jakoż trak- 
tat zaledwo większością trzech głosów przy- 
jęty został, ale zapewne krew, jaką Amery- 
kanie przelać musieli, doda sił stronnictwu 
nieprzychylnemu Filipińczykom. Jenerał Otin 
otrzymał z Waszyngtonu nakaz podbić Fili- 
pińczyków. Ze swojej znowu strony Aguinal- 
do wypowiedział teraz Amerykanom wojnę 
na wszystkich wyspach. Takie tylko wraże- 
nie wywarło na nim przyjęcie traktatu przez 
senat amerykański. 

Inaczej też być nie mogło, skoro Tagali 
podnieśli oręż przeciw panowaniu hiszpań- 
skiemu i zaprzeczają Hiszpanii prawa do od- 
stąpienia Filipin Stanom Zjednoczonym, Ame- 
rykanie będą musieli nabytek swój zdobywać 
orężem; a walka, jak już widzimy, będzie na 
śmierć zacięta, a na każdy sposób wątpliwą 
tam, gdzie nie dosięgną amerykańskie działa 
okrętowe. 

Z powodu wojny z Tagalami wyszukali 
sobie Amerykanie nową kluczkę przeciw 
Niemcom. — Wedle telegramu londyńskiego 
„Biura Reutera*, admirał Dewey (stojący pod 
Filipinami) doniósł do Waszyngtonu, że zno- 
wu schwytano statek kupiecki z bronią i a- 
municyą dla Tagalów przeznaczoną i że we- 
dle informacyi władz amerykańskich, konzul 
niemiecki w Hongkongu ma udział w sprze- 
dawaniu broni Tagalom. Wedle praw mię- 
dzynarodowych niepodobna Niemcom robić 
stąd zarzutu, dopóki Aguinaldo nie wypowie- 
dział wojny Amerykanom — dopóty można 
było Tagalów uważać za sprzymierzeńców 
Amerykanów, a wojny z Hiszpanią już nie 
było. Niemcy przeto nie naruszyli przepisów 
neutralności. 


Wybory do Rady miejskiej. 


Lwów dnia 9 lutego. 

Jaxkolwiek niespełna tylko trzy tygodnie 
dzieli nas od wyborów do lwowskiej rady 
miejskiej, to jednak prasa zajęta galicyjską 
kasą oszczędności, prawie, że nie zajmuje się 
tą kwestyą. Tym razem idzie więc robota po 
cichu. Natworzyło się coś dziewięć komite- 
tów i te radzą i listy układają. Naturalnie 
nie ma dziewięciu myśli przewodnich co do 
kwestyj, jakie zadania i w jaki sposób mia- 
łaby przyszła rada miejska przeprowadzić — 
komitety też po większej części zajmują się 
nie programem, ale osobami, a następnie je- 
den łączy się z drugim pod warunkiem, iż 
główni kandydaci obu znajdą pomieszczenie 
na liście wspólnej. W ten sposób przyszło już 
do porozumienia między komitetem „techni- 
czno - przemysłowym“ ga „katolicko - narodo- 
wym“, który powstał na tle Czytelni katoli- 
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skrzydle, a była to ciekawa zbieranina. Zo- 
s.awiono nam nasze unifermy. Widziałeś 
więc między nami ludzi, którzy służyli pod 
Victorem, Masseną lub Ney'em, a niektórzy 
siedzieli tam jeszcze od czasów porażki Ju- 
nota pod Vimiera. Byli tam szaserzy w zie- 
lonych mundurach, huzarzy, ubrani jak ja, 
dragoni w niebieskim stroju, lanserzy z bia- 
łymi napiersnikami, woltyżerzy, grenadyerzy, 
artylerzyści i inżynierowie. Największej je- 
dnak liczby dostarczyła marynarka, bo An- 
glicy jedynie na morzu byli górą nad nami, 
Zrozumiałem to dopiero podczas mojej przy- 
niusowej podróży z Oporto do Plymouth, w 
czasie której leżałem chory siedm dni i nie 
byłem wstanie ruszyć się, chociażby kto po- 
tawił był mi chorągiew pułku przed oczy. 

Zaledwie dostałem się do Dartmoor, na- 
tychmiast zacząłem rozmyślać nad sposobami 
ucieczki. Z moim dowcipem, zaostrzonym do- 
świadczeniem dwunastu lat wojennych, nie 
trudno było znaleść drogę do tego. 

Nie zapominajcie, że po mojej stronie 
była korzyść, mianowicie moja znajomość 
angielskiego języka. Nauczyłem się go w czasie 
kilku miesięcy oblężenia Gdańska, od adju- 
tanta Obrianta z pułku Irlandczyków, który 
wyprowadzał swoje pochodzenie od królów 
irlandzkich. W krótkim czasie nabyłem bie- 
głości w mówieniu, bo wyuczenie się każdej 
sztuki nie zabiera mi wiele czasu. W prze- 
ciągu trzech miesięcy potrafiłem nietylko wy- 
razić każdą myśl moją w tym języku, lecz 
oprócz tego poznałem kilka idyomów tego 
narodu. Obriant nauczył mię naprzykład, że 
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silna opozycya przeciw niektórym dotych- 
czasowym radnym, zwłaszcza żydowskim. 

Z programem gospodarki miejskiej prze- 
ważnie komitety nie występują. A szkoda -- 
nie dla tego, abyśmy wierzyli w programy, 
a tem mniej, abyśmy mieli nadzieję, iż ci, 
którzy pod hasłem tego lub owego programu 
wybrani zostaną, rzeczywiście spełnią go — 
ale w żadnem chyba mieście na świecie tak 
mało nie mówi się o gospodarce miejskiej, 
jak u nas, 

Jedynym okresem do dyskusyi na tym 
tle jest czas przedwyborczy, jeśli i jego się 
nie wyzyska, to zostaje sprawa ta nawet nie- 
omówioną, a przecież dla mieszkańców mia- 
sta nie może być rzeczą obojętną, jak ta go- 
spodarka jest prowadzoną. Rozumiemy, iż 
taktyka wyborcza nie pozwala się wdawać 
w drobne szczegóły, bo na tym punkcie mo- 
głoby nastąpić rozbicie komitetów — nie rozu- 
miemy atoli zupełnego milczenia i niezakre- 
ślania programu, bodaj w najszerszych zary- 
sach. Sposobność do takiego omówienia go 
spodarki miejskiej da komitetom sprawozda- 
nie p. prezydenta miasta z działalności trzy- 
letniej, które powinnoby corychlej zostać opu- 
blikowane. 

Dotychczas jedynie komitet realnościowy 
wystąpił z programem, ułożonym na kolanie. 
Od kandydatów żąda zacności, zdolności, ofiar- 
ności, obok szczerej chęci do pracy dla dobra 
miasta; niezłomnego charakteru, aby niezale- 
Żnie od wpływów ubocznych mieli odwagę 
wypowiedzieć prawdę i działać jedynie na 
korzyść gminy; zasad sprawiedliwości i miło- 
ści bliźniego dla wszystkich bez różnicy na- 
rodowości i wyznania — i wreszcie gorliwego 
wypełniania obowiązków w radzie miejskiej, 
a nadewszystko popierania spraw dotyczą- 
cych dobra miasta, o które od szeregu lat na- 
lega stowarzyszenie realnościowe. 


Za najważniejsze zaś uważa ten komi- 
tet: rozumną i przezorną gospodarkę fundn- 
szami i zukładami miejskimi; utworzenie no- 
wych źródeł dochodu; uzdrowotnienie, uporząd- 
kowanie i upiększenie miasta ; podniesienie o- 
światy ; opiekę nad ubogimi; usunięcie droży- 
zny — a więc pragnie: 

a) aby przy wszelkich robotach publicz- 
nych gminnych kierowano się oględną oszczę- 
dnością — a wykonanie powierzano naszym 

rzemysłowcom i przedsiębiorcom. 

b) aby obok starania się o podwyższenie 
dochodów z dóbr miejskich i fundacyjnych 
— zapobiegano zarazem obniżaniu wartości 
tychże, 

c) utworzenia miejskiej kasy oszczędności 
i zakładu ubezpieczeń. Takie dwa zakłdy przy- 
nosiłyby gminie znaczne dochody i uchyliłyby 
potrzebę nakładania nowych ciężarów na lu- 
dność uginającą się już pod wygórowanymi 
podatkami; 

d) w celu uzdrowotnienia miasta, żąda 


ckiej. Cechą obu tych komitetów ma być ' rozszerzenia sieci kanałów i utworzenia zakła- 


„Be jabers* znaczy to samo co u nas „Ma 
foi“, albo „The curse of Crummle* to samo 
co „Ventre bleu!“ Często widziałem uśmiech 
na twarzach Anglików, gdy mię słyszeli mó- 
wiącego ich rodzimym językiem. 

Nas oficerów zamknięto po dwóch w je- 
dnej kaźni, co mi nie było na rękę, bo dosta- 
łem współwiężnia ogromnego chłopa, mruka. 
Nazywał się Beamont i służył w lekkiej ar- 
tyleryi. Pod Astorgą popadł w ręce angielskiej 
konnicy. 

Prawie nigdy nie zdarzyło mi się spo- 
tkać człowieka, z którymbym w lot nie za- 
przyjaźnił się — bo znacie moje usposobienie. 
Lecz z tym człowiekiem była rzecz dziwna: 
nigdy nie zaśmiał się na moje żarty, nigdy 
nie okazał współczucia na moje żale, lecz 
siedział nieruchomy i wpatrywał się we mnie 
swoim zimnym wzrokiem, tak, iź powstała 
myśl we mnie, że dwuletnie jego więzienie 
odebrało mu rozum. 

Ach jakże pragnąłem mieć tutaj Bou- 
vet'a lub kogoś z towarzyszy moich huzarów 
zamiast tego nieznośnego niemowy. Lecz cóż 
było robić? Trzeba było, jakimkolwiek był, 
zjednać go sobie koniecznie, bo jasną rzeczą 
było, że o ucieczce nie mogło być mowy, 
chyba mając jego wspólnikiem. Bo cóż mo- 
glem czynić za przygotowania, mając usta- 
wicznie zwrócony na siebie wzrok nieprzy- 
chylny? 

Na razie zagadywałem go półsłówkami, 


później mówiłem wyraźnie, w końcu zdawało 


mi się, bem go przekonał i pozyskał do współ- 


Nriizołaj 


dn czyszczenia zbiorników kloacznych i kana- 
łów pod zarządem gminy  przyczem ochroni 
się także i właścicieli domów od dotychoczaso- 
wego wyzysku; 

e) żąda dla wszystkich ulic miasta ró- 
wnej pieczy, należytego oświetlenia, nie mniej 
polepszenia is'niejących i utworzenia mowych 
środków komunikacyjnych ; 

f) żąda dobrych szkół w dostatecznej 
ilości, a dla nauczycieli polepszenia bytu ma- 
teryalnego ; 

g) zaleca utworzenie miejskiego zakła- 
du zastawniczego, aby ludność ubcższą uchro- 
nić od dotychczasowego wyzysku  lichwiar- 
skiego ; 

h) w sprawie usunięcia drożyzny byłoby 
wskazanem starać się o zniesienie akcyzy w 
drodze ustawodawczej, na razie zaś żądają 
przestrzegania przepisów o sprzedaży żywności, 
regulowania cen i odpowiedniejszej ałużby 
targowej. 

Postulatów sporo, szkoda tylko, że czękć 
nie do zrealizowania dla braku fanduszów, jak 
np. zniesienie akcyzy, część nie na czasie, jak 
utworzenie miejskiej Kasy oszczędności — a nie- 
które znowu są frazesowe, jak np. „równej 
pieczy dla wszystkich alic“ a więc pl. Marya- 
cki ma być tak oświetlony, jak jakaś ulica, o 
której is'nieniu wiadomo tylko jej mieszkań- 
com i ich przyjaciołom! 

Na tle jednak nawet tak dorywczo opra- 
cowanego programu już jest możliwą pewna 
dyskusya i wszczniemy ją, skoro tylko pojawi 
się sprawozdanie p. prezydenta miasta z dzia- 
łalności obecnej rady miejskiej. 


DO SAHARY! 


XVI. 
Mostaganem i Oran w styczniu. 


Nad morzem jedziemy wygodnym powo- 
zem aż do Port aux Poules, gdzie podobnie 
jak w Baku w odległości trzech kilometrów 
od brzegu wydobywa się z dna morskiego 
nieco ropy z gazami. Wiercenie wykonane na 
wybrzeżu dało wcale nieoczekiwany wynik, 
albowiem zamiast ropy — gorącą wodę. 

Skierowujemy doskonałą drogą na połu- 
dnie, gdzie Atlas oddala się na 40 km. i kil- 
ka km. od brzegu zostawiając miejsce wiel- 
kiej równinie. Jest to ziemia przyszłości, ty- 
siące hektarów leżą tu odłogiem pokryte 
karłowatą palmą, ale co z tej ziemi pilnością 
i nakładem zrobić można, dowodzi kilka ma- 
leńkich miejscowości, które mijamy po dro- 
dze. Gdzie tylko postarano się o nawodnienie 
tej suchej płaszczyzny, udaje się świetnie 
zboże, owoce południowe, wino i bawełna. 
Mijamy całe lasy oliwne, ogrody cytrynowe, 
winnice i samotne palmy daktylowe. Co za 
szkoda, że tu nie ma większych własności w 


Zacząłem więc oględziny od murów, na- 
stępnie podłogi, lecz bez skutku, bo z opuka- 
nia okazało się, że były grube i silne. Drzwi 
były z żelaza i zamykały się sprężyną, miały 
tylko małe okienko okratowane, przez które 
strażnik zaglądał dwa razy w nocy. We- 
wnątrz stały dwa łóżka, dwa krzesła, dwie 
umywalnie — nie więcej. Były to sprzęty aż 
nadto wystarczające dla moich ntrzeb, bo 
kiedyż miałem tyle w ciągu mojej drrnasto- 
letniej kampanii? Lecz jak tu wydostać się 
stąd ? 

Co nocy śniło mi się moich pięciuset 
huzarów; a paskudne miałem sny: raz, że 
cały pułk chodzi boso; to znów, że konie do- 
stały wzdęcia z zielonej paszy, lub zochwa- 
ciły się na pastwisku wśród moczarów ; albo, 
że sześć szwadronów stało frontem w obliczu 
cesarza. 

Po każdym takim Śnie budziłem się obla- 
ny zimnym potem i chwytałem rękami za 
ściany lub pukałem po nich; bo to wiedzia- 
łem doskonale, że nio ma trudności, którejby 
nie można zwyciężyć otwartą głową i zgra- 
bnemi rękoma. 


(C. d. n.) 


Ludwig 


Lwów, piae Maryacki l. 8. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10 Lutego 1899. Nr. 41 


naszem pojmowaniu rzeczy !... Jakby ślicznie 
wydał się taki dwór szlachecki wśród palm, 
pomarańcz i eukaliptusów. W całym Algierze 
spotyka się na roli tylko kolonistów ze stanu 
wieśniaczego europejskiego, więc też nigdzie 
nie widać elegancyi i zbytku europejskiego, 
jeżeli człowiek taki sadzi koło swego domu 
te wspaniałe dzieci flory południowej, to nie 
nato, żeby mieć park, ale dla dochodu, które 
one mu niosą. 

W ogólności daje się tu spostrzedz ogro- 
mny brak kapitału i dziwić się rależy, że 
Francuzi tak bogaty naród, nie inwestują wca- 
le swych majątków w Algierze. Znam bez 
porównania więcej posuszne okolice w Ame- 
ryce północnej, gdzie przez cały rok i kropla 
deszczu nie spadnie, które przecież zmieniono 
przy przy pomocy kapitałów przez nawodnie 
nie w prawdzwy raj ziemski, o ileż łatwiej 
dałoby się to przeprowadzić w Algierze. 

Właśnie na południu tej równiny u stóp 
stromych, zupełnie nagich wzgórzy Atlasu 
leży miasteczko Perrigaux, do którego zdą- 
Żamy, a które jest najlepszym przykładem, 
ile i co ta pustynia dać może, jeżeli się ją 
nawodni, debrze obrobi. Już z daleka wpada w 
oczy wspaniała zieleń, kryjąca demy miaste- 
czka okolonego winnicami 1 pszenicznemi po- 
łami. 

W samym środku urządzili sobie mie- 
szkańcy park, w cieniu olbrzymich eukaliptu- 
sów, delikatnych karnarin, smukłych palm i 
cienistych magnolii przechadza się zadowol- 
niona i szczęśliwa ludność miasteczka, gdyż 
to właśnie niedziela i ciepły wieczór stycznio- 
wy. Wszystkie krzewy różane w pełnem 
kwiecie, trzy do czterometrowej wysokości 
krzewy datnry świecą białymi wielkimi kie- 
lichami, różowe kwiaty granatów i brzoskwiń 
przypominają mi naszą wiosnę, dziwne, że 
tylko północne drzewa jak białe topole i pla- 
tany mimo ciepła a nawet gorąca trzymają 
się twardo i sterczą ku niebu puste 
mi gałęziami, jak gdyby wśród najwięk- 
szych mrozów. Wszędzie wody pod dostatkiem, 
oblewa ona kanałami winnice, pomarańczar- 
nie, ogrody warzywne i pola. 

Z Perrigoux przyjeźdźamy koleją w dwu 
godzinach późnym wieczorem do Oranu, sto- 
licy departamentu orańskiego (w Algierze jak 
wiadomo są trzy olbrzymie departamenty 
Algier, Oran i Constantine), miasta wielkości 
Krakowa. Tu mnie czeka dobrze zasłużony 
wypoczynek dwudniowy, upragniona kąpiel, 
wygody i przyjemności europejskiej kultury. 
Jeżeli który z łaskawych czytelników zechce 
się wybrać do Afryki to nie radzę mu by- 
najmniej zaczynać od Oranu, gdyż miasto :0 
nie robi bynajmniej wrażenia afrykańskiego, 
rzekłbym , że to jest jakaś miejscowość na 
Riwierze, tylko brudniejsza, bez pałaców i 
wil elegaxckich, 

Arabi, czyli jak ich tutaj nazywają Mau- 
rowie znikają prawie zupełnie, na ulicy sły: 
szy się język Hiszpanów, których tu jest 
przeszło 20,000 (Oran należał w r. 1509—1790 
do korony hiszpańskiej, i dopiero straszliwe 
trzęsienie ziemi w wspomiianym roku, które 
zniszczyło całe miasto i wszystkie forty poło- 
żyło kres hiszpańskiemu panowaniu) klimat 
także nie jest bardzo afrykański, przeciętna 
ciepłota stycznia wynosi tylko +-11'9*0., więc 
i palmy przypominają raczej nikłe okazy Ri- 
viery i Włoch. Tutaj to dopiero opierał się 
Abd-el-Kader Francuzom aż do r. 1841, i w 
ogóle jakoś żywioł francuski nie zapuścił tu 
tak głębokich korzeni. jak gdzie indziej. 

Ale mimo to wszystko trzeba przyznać, 
że położenie miasta jest nadzwyczaj malowni- 
cze. Z okien mego hotelu (Continental) nie 
widzę nic więcej oprócz placu „des Armes“ 
z pięknym ratuszem w stylu odrodzenia , pom- 
nikiem dla „bohaterów ze Sidi-Brahim* (żołnie- 
rzy pomordowanych podczas okupacyi), kilku 
palm i fikusów i oprócz europejskiej, ale dość 
skromnej ulicy „Boulvard de Segnin*, Ale 
kiedy nazajutrz wykąpany i wystrojony po eu- 
ropejsku (bez młotka) idę na przechadzkę, to 
jaż na rogu placu des Armes staję w podziwie 
tego niezwykłego widoku nademną, koło mnie 
i u stóp moich. Spoglądam w dół i widzę głę- 
boki jar podemną, zabudowany z obu stron — 
to starożytny hiszpański Oran, a zarazem miej- 
sce, gdzie przedtem znajdowało się maurytań - 
skie miasto. Oko moje biegnie jarem aż do 
przystani pełnej różnobarwnych statków, wzno- 
si się lotem ptaka po stromej Ś'ianie przede- 
wng, zakończonej starożytnym fortem i hisz- 
pańską kapliczką To potężny Dżebel Mnrdża- 
dżo — ostatnia góra wybiegająca stromym 
cyplem do morza — pasma kilka kilometrów 
długiego, nienależącego bynajmniej do systemu 
pasmowych gór Atlasu. To resztki jakiejś sta 
rożytnej zniszczonej masy, zbudowanej z kry- 
stalicznych wapieni, łupków i kwercytów (dy- 
jas-tryjas?) a poprzerywanej staremi lawami 
skaleniowo-amfibolowemi. Do 516 m. wysoko 
ści str»ela ten śmiały, stromy szczyt bezpo- 
średnio nad morzem, a dalsze szczyty są je- 
szcze wyższe. 

Nowa część miasta, na której się znaj- 
duję, leży więc po drugiej stronie parowu 
(uahran znaczy po arabsku: wcięcie, stąd na- 
zwa miasta) i dla tego wszystkie ulice ku tej 
stronie zamieniają się w szerokie, ale strome 
schody. Tuż koło mnie i mego hotelu wznosi 
się na najwyższym punkcie tej strony paro- 
wu „Chateu neuf“, prastara rezydencya be- 
jów, później warownia hiszpańska, obecnie 
koszary francuskie. Obok więc starożytnych, 


ponurych murów tego zamczyska idziemy ku 
przystani — aleją fikusów i sosen alepoń- 
skich. Dziwne to drzewo ta sosna z Aleppo! 
Pokrzywiona i rozgałęziona jak stara polska 
jabłoń i gdyby nie krótkie grube szpilki, po- 
układane w pęki, niktby nie odgadł, że to 
sosna... Aleja okrąża górę zamczyska, ale nie 
schodzi w dół, tylko kończy się terasą, z któ- 
rej mamy przepyszny widok. 

U stóp naszych miasto hiszpańskie z 
domkami pomalowanymi na niebiesko, czer- 
wono i żółto, więc zdaje się, że to-znane sza- 
blonowe domki zabawek dziecinnych, poukła- 
dane stopniowo jedne nad drugimi — u stóp 
naszych ruchliwa przystań i śliczna zatoka 
Oranu. 

Ud zachodu — od stoków Dżebel Mur- 
dżadżo biegnie nasz wzrok brzegiem morza 
popod aleję na wschód na stromą a dość 
wzniesioną plioceńską terasę, a dalej w pół- 
kolu na północny wschód do potężnych prze- 
szło 600 m. wysokich gór tryjasowych Dżebel 
Kahor i Dżebel Oronze, które zamykają za- 
tokę z tej strony. 

Zapatrzeni w siną dal nie spostrzegamy, 
Że i tuż obok nas bardzo ładnie. Wszak miej- 
sce, gdzie jesteśmy to park publiczny, to du- 
ma Oranu, -- wszak to „Promenade de P 
Etang.“ Nie same tutaj fikusy i sosny, jest i 
pełno palm i eukaliptusów i dziwnych drzew, 
które perwszy raz w życiu widzę. Są to mia- 
nowicie okazy Phylacca dioica, drzewa wie- 
cznie zielonego o szerokich, sercowatych li- 
ściach, a o drewnie tak miękkiem, że można 
weń bez najmniejszego trudu wetknąć nóż aż 
po rękojeść. Z tej promenady schodzimy w 
dół parowu, gdzie drugi środek miasta, gdzie 
prefektura, poczta, katedra itd. w pobliżu ła- 
dnego palmami zacienionego placu „Kleber“ 
i drapiemy się na Dżebel Murdżadzo, pokryty 
na wschodnim stoku sosnami. Nasyciwszy się 
rozłegłym i ślicznym widokiem ze szczytu, 
schodzimy napowrót do miasta, rezygnując 
z części arabskiej, bo tam właśnie na bul- 
warze budują dziś gilotynę, głyż jutro ści- 
nają 6 Arabów za zamordowanie dwu Euro- 
pejczyków. Straszne... Więc ten barbarzyński 
akt „sprawiedliwości* istnieje i tutaj. Ta śre- 
dniowieczna pozostałość dzikości i okrucień- 
stwa człowieka dziwnie się wydaje w tem 
pięknem otoczeniu, gdzie wszystko tchnie ży- 
ciem... 

Uciekam więc na południowy zachód na 
marokańską granicę, do Tlemcenu, chcąc się 
przekonać czy „kwiaty Tlemcenu* takie same, 
jak na scenie lwowskiej. 

Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Z izby sądowej. 
(O ojcowiznę.) 
Lwów, 9 lutego. 


O ojeowiznę ponure ale częste to tło do 
rodzinnych dramatów wioskowych. Jeden z 
takich smutvych obrazków chciwości czy 
nadmiernego przywiązania do gleby rozpa- 
traje od środy lwowski trybunał sędziów 
przysięgłych Bohaterem tym jest 40-letni 
włościanin Kiryło Kułesza, z Piły w Żół- 
kiewskiem. Swego czasu służył on 3 lata w 
wojsku we Lwowie przy ułanach, został na- 
wet kapralem i nauczył się pisać i czytać 
Otarlszy się trochę w wielkiem mieście, stał 
się zarozumiałym, a we wsi powierzono mu 
urząd pisarza gminnego, tem został wój- 
tem gminy, a wreszcie i członkiem rady po- 
wiatowej żółkiewskiej. Honory te i zaszczyty 
dogadzały mu w zupełności i byłby najszczę- 


śliwszym, gdyby tylko nie jedna przeszkoda, Ś 


a nią był grunt. 

Na jednym bowiem  czternastomorgo- 
wym gruncie gospodarowali wspólnie jego 
ojciec Andruch, on i brat Artym. Zawistnem 
przeto okiem patrzył na swego brata Artyma, 
z którym kiedyś po śmierci ojca, miał się 
podzielić majątkiem. To go zniechęcało, za- 
czął więc zaniedbywać gospodarstwo, pić, a 
przybywszy do domu dokuczał ojeu i bratu. 
Podobnie obchodził się Kiryło z własną Żoną 
Hanuśką, z domu Kordubówną, nad którą 
znęcał się, bił i katował. 

Stary ojciec, zirytowany postępowaniem 
Kiryła, za życia jeszcze zrobił zapis majątku 
na rzecz syna Artyma, część „zaś pozostawił 
sobie, zastrzegając się, że stanie się ona wła- 
snością Kiryły, jeżeli ten zmieni swoje po- 
stępowanie względem ojca i brata, chociaż 
nawet poczciwy Artym odstąpił część swego 
gruntu bratu, aby nie narażać się na nie- 
przyjemności. Ale Kiryło, który myślał o za- 
garnięciu całego gruntu dla siebie, powziął 
zamiar usunięcia brata ze świata, zwłaszcza, 
gdy Artym mimo jego zakazu postanowił się 
ożenić. Kupił w Zółkwi u żyda Sterna rewol- 
wer i ostre naboje i czyhał tylko na sposo- 
bność, aby zrobić z niego użytek. Już dnia 
12 listopada z. r., ujrzawszy ojca i brata za- 
bierających nawóz z podwórza, wybiegł z 
rewolwerem w ręku i groził, że wystrzeli, je- 
żeli natychmiast nie zaprzestaną tej roboty. 
Stary Andruch i Artym, obawiając się gwał- 
towności Kiryły, ustąpili mu i tak na razie 
uszli niebezpieczeństwa. Na drugi dzień Kiry- 
ło obił ciężko swoją żone Hanuśkę. Aby mał- 
żonków pogodzić, przybyli nazajutrz do cha- 
ty Kułeszów teść Kiryły Jurko Korduba i 
szwagier Iwan Korduba, przynieśli pół litra 
rumu oraz herbaty i zaczęła się pijatyka z 
okazyi waśni małżeńskiej. W czasie kiedy w 
chacie toczyła się pogawędka pomiędzy Kor- 
dubami a Kiryłą — w stodole ojciec Andruch 
i syn Artym rałócili pszenicę. Kiryle nie po- 
dobało się to i wspólnie z Kordubami wypę- 
dził obu z stodoły. Wtedy ojciec poszedł na 
pôle a Artym wrócił do chaty, gdzie w mil- 
czeniu przypatrywał się libacyom. 

W chwili gdy Artym poprosił Iwana 
Kordubę o tytoń i kręcąc papierosa wśród 
żartów pokazał Kiryle plecy, wtedy Kiryło 
wyjął rewolwer i strzelił, a kula przeszyła 
plecy Artyma, Widząc, że Artym nie upada, 
chciał strzelić drugi rąz i krzyknął: „wsio 


meni odno, dam mu szcze odnu kulku*, ale 
Kordubowie go wstrzymali. Artym zawlókł 
się do księdza, skąd go odwieziono do szpitala 
w Zółkwi, gdzie po długim czasie wrócił do 
zdrowia. Tymczasem Kiryło nie okazując Ża- 
dnej skruchy poszedł spać do Kordubów, na- 
zajutrz wyjechał do Żółkwi, gdzie pił w to- 
warzystwie ułanów w kilku szynkach a po- 
tem nająwszy fiakra pojechał do Lwowa i za- 
mieszkał w hotelu „pod białym jeleniem“. Tu 
go też aresztował ajeut pol. Lieblich. 

Uwięziony przyznał się zrazu do zbro- 
dni, potem jednak mówił, że rewolwer dostał 
od jakiegoś gumiennego i tylko przypadkowo 
bawiąc się nim strzelił do brata, a zarazem 
chciał rzucić podejrzenie na Artyma, opowia- 
dając, że to on kupił ostre naboje, niewiadomo 
w jakim celu. 

Rozprawie przewodniczy r. Adamiak, 
oskarza o zbrodnię usiłowanego skrytobójczego 
morderstwa prokurator Kwiatkowski a broni 
dr. Dwernicki. 

Dotychczasowe zeznania świadków nie 
przynoszą ciekawych szczegółów. 

Swiadek Stupek, daje mu niezłe „świa 
dectwo, twierdząc, iż o waśniach domowych 
w wielkich rozmiarach nie słyszał. Drugi świa- 
dek Romańczuk, który był w krytycznej 
chwili w chacie nie widział katastrofy, tylko 
huk strzału słyszał. Ponieważ zaś wszyscy 
krewni oskarzonego wymówili się od składa- 
nia zeznań, przeto trybunał pomimo sprzeci- 
wiającego się wniosku obr ńcy uchwalił za- 
wezwać telegrafiznie jako świadków probo- 
szcza danej im.ejscowości i dziedzica, u któ- 
rych postrzelony Artym znalazł pierwszą po- 
moc. Zeznania lekarzy-zaawców którzy w 
środę ponownie badali Artyma, stwierdziły iż 
rana mogla być śmiertelną, teraz jednak nie 
spowoduje nawet charłactwa, owszem Artym 
po kilku tygodniach będzie już zdrów i bę- 
dzie mógł wrócić do pracy. 

W drngim dniu rozprawy przedpołud 
niem przesłuchano ks. Tustanowskiego pro 
boszcza w Pile, który zeznał iż rzeczywiście 
częste były spory i waśnie w rodzinie Kule- 


szów, w których najgłówniejszą rolę odgry- 


wał Kiryło. Inni natomiast świadkowie skła- 
dają przychylne dla oskarzonego zeznania, 
łagodząc imputowany mu zarzut zamiaru za- 
mordowania brata, czego dowodzić miało ku- 
pno rewolweru. Oskarzony bowiem miał mieć 
od czasów wojskowych szczególne zamiłowa- 
nie do broni, którą gdzie mógł skupywał. 
Rozprawa trwa dalej, 


KRONIKA. 
Lwów dnia 9 Lutego. 
Zapiski osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Badeni wyjechał do Wiednia, gdzie zabawi 
dwa dni. 

Alianowania. Prezydyum kraj. Dyrekcyi 
skarbu zamianowało adjunktami podatkowy- 
mi w XI klasie rangi; Stanisława Bialaka, 
Karola Ciechanowicza, Michała Korżyńskiego, 
Oskara Hartmanna, Adolfa Ertelta, L. Chi- 
miczewskiego, Andrzeja Grzesiewicza, Romu- 
alda Grajewskiego, Ludwika Gromadzińskiego, 
Kazimierza Manesterskiego, Romana Wójcika, 
Jana Fidyka, Henryka Knotza, Seweryna Nun- 
berga, Emila Adlera, Michała Kubijowicza, 
Stefana Towarnickiego, Antoniego Wiwera, 
M. Jurkowa. Pawła Dańca, St Daneka Hen- 
ka Jaworskiego, Juliana Audykowicza, Miko- 
łaja Torskiego, Józefa Humeniuka, Rudolfa 
Bittnera, Józefa Deca, Jana Liszkę, Michała 
Hliszcznka, Franciszka Nowaku, Władysława 
Erbana, Łazarza Waltucha, Bronisława Ma- 
śląnkiewicza, B. Szindlera, Al. Kolankowskie- 
go, Mieczysława Hodakowskiego, J. "iygmun- 
towicza, Ferdynanda S'exierzyńskiego, Bazyle- 
go Korbę, Zygmunta Trusiewicza, Władysława 
Walkowskiego, Jarosława Siengalewicza, Teo- 
dora Opryszkę, Józefa Stylińskiego, Ma yana 
Baudę, Mieczesława Panciewicza, Stauislawa 
wiątnickiego, Gustawa Łonkiewicza, J. Gu- 
gulę, Klem. Lewickiego, Miecz, Lekczyńskiego, 
Jana Jękota, Waleryana Piotrowskiego, Ru- 
dołfa Gótzlika, Karola Weczerkę , Tadeusza 
Rossdorfera, Fabiana Steuera, Zygmunta Ku- 
ciarę, Józefa Niemczewskiego, Bernarda Zim- 
mermana, Mieczysława Blija, Rudolfa Pokor- 
nego, Edwarda Machowicza, Józefa Eitelber- 
ga, Józefa Siegla, Maryana Markiewicza Ada- 
ma Kamińskiego, Władysława Wiśniowskiego, 
Jana Szmyda, Norberta Przyborowskiego, Ale- 
ksandra Smolnickiego i Bolesława Gelba. 

Z notaryatu. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notaryusza Emila Szołginię z Łąki 
do Skałatu. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier- 
dził wybór Stanisława Pawlikowskiego, wła- 
Ściciela dóbr w Berezowicy królewskiej, na 
Dow a ks. Hilarego Hoszowskiego, gr. 

at. proboszcza w Żurawnie na zastępcę pre- 
zesa rady powiatowej w Ziydaczowie. 

Odznaczenie. Brewem papieskiem wynie- 
siony został p. Rożko de Bogdanowicz Stani- 
sław do godności hrabiów papieskich (il conte 
papate). 

W ambulatorynm nowej kliniki okuli- 
stycznej oddanej na użytek publiczny dnia 
25 stycznia br. przyjmuje się codziennie od 
godz. 10—12 przed południem dochodzących 
chorych na oczy. Klinika oczna mieści się 
w lewem skrzydle krajowego szpitala po- 
wszechnego na Łyczakowie. 


Slnby. Dnia 5 bm. pobłogosławiony zo 
stał w Krakowie w kościele Św. Piotra i Pa- 
wła związek małżeński p. Antoniego Strzel 
bickiego właściciela dóbr z panną Bronisławą 
Topczewską. 

Za 16-letnią córką poszukuje Estera 
Joresch, z Przemyśla. Prawdopodobnie córka 
jej za namową pewnej podejrzanej kobiety 
uciekła do Lwowa. 

W Kasie oszczędności w czwartek od- 
bierano mało wkładek i mało wypowiedzeń 
zgłoszono. Donoszą, iż wierzyciele Wolskiego 
i Odrzywolskiego oświadczyli gotowość poro- 
zumienia się z Kasą oszczędności co do za- 
warcia układu w sprawie spólnej sekwestra- 
cyi przedsiębiorstw naftowych aż do czasu 
ich sprzedaży. Zarząd Kasy zwoła — wedle 
N. fr. Presse — zebranie wierzycieli pp. Wol- 
skiego i Odrzywolskiego celem dokonania owe- 
go układu. 


Namiestnictwo nadało opróżnione sty- 


pendyum z fundacyi im. Jana Kantego Bran- 
dysa w kwocie rocznych 40 zł. Edwardowi 
Szulcowi, uczniowi II. klasy (2 roku nauki) 
szkoły ludowej w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 

Wieczorek maskowy, urządzony w śro- 
dę staraniem akad. Koła towarz. szkoły lu- 
dowej poa protektoratem dyr. Seferowiczowej 
powiódł się wybornie. Sala klabu pocztowe- 
go w hotelu Żorża szczelnie się zapełniła a 
kostyumów pięknych nie brak było. Do ka- 
dryla stanęło 80 par a zabawa potrwała do 
białego rana. 


Z chwili. Ludzie się bawią bez pamięci 
i używają w karnawale, więc wszystko się 
dziś w mieście kręci, bo wszędzie bale, bale, 
bale... Na odstrojonym fortepianie nieszczęsny 
grajek ręce kruszy, i brzmi fałszywe zewsząd 
granie, aż więdną uszy, uszy, uszy.. Drżą w 
swych posadach kamienice, i jęk wydają 
wciąż złowrogi, a młodzież, co ma blade lice, 
rujnuje nogi, nogi, nogi... Zaś do kolacyi się 
nad ranem każdy, jak nieżyw, ledwie wlecze, 
więc nie dziw, kiedy po libacyi w żołądku 
piecze, piecze, piecze... Kłóci się światło z 
rannym świtem, ludzie się wloką, niby cie- 
nie, żegnają z zdrowiem się przeżytem, tracą 
najdroższe mienie, mienie.. Rzeczy porządek 
się przewraca, gdy śpicie we dnie zamiast 
w nocy, na licha taka wasza praca, bo stwa- 
rza ludzi nam niemocy £.:. 

Towarzystwo politechniczne odbyło w 
środę zwyczajne doroczne walne zgromadze- 
nie członków, które zagaił i powitał zastępca 
prezesa p. prof. Tadeusz Fiedler i zawiado- 
mił, iż prezes Towarzystwa, p. St. Szczepa- 
nowski, z powodu słabości zgłosił rezygnacyę 
z piastowanej dotąd godności. Po przedłoże- 
niu sprawozdania na wniosek prof. Skibiń- 
skiego wyrażono p. Fiedlerowi i prof. Paw- 
lewskiemu, jako redaktorom Czasopisma tech 
nicznego, podziękowanie i przystąpiono do wy- 
borów. Rezygnacyę p. Szczepanowskiego wo- 


bec stanowcz: j jego odmowy przyjęto, po- 
lecono atoli nowemu wydziałowi, aby wyra- 
ził p. S. Szczepanowskiemą pisemne pozięko- 
wanie za dotychczasowe kierownictwo Towa- 


rzystwa. Prezesem wybrany został prof. Fie- 
dler Tadeusz, a zastępcami: Kossuth Stefan, 
inż. technolog i Miszke Sylwery, starszy 
radca gór. 

W miejsce ustępujących w myśl statutu 
ośmiu członków wydziału wybrani zostali pp. 
Bałaban Jakób, architekt, Darowski Bolesław, 
insp. dróg żelaznych, Kornella Andrzej, inży 
nie wydziału krajowego, Kuczyński Maryan, 
star. inżynier dróg żelaznych, § korski Ta- 


deusz, star. inżynier wydziału krajowego, 
Świeżawski Stanisław, adjankt menniczy, 
Wex Adolf, inżynier cywilny, Włodarczyk 


Franciszek, insp, saln. 

Do komisyi lustracyjnej weszli: Dzie 
ślewski Roman, Jaegermaun Józef, Kasprzy- 
cki Piotr, Kowalczuk Michał, Mayer Ludwik, 
Peżański Grzegorz. 


Do sądu polubownego: Bartmański Edm,, 
Franke Jan, br. Gostkowski Roman, Hawrysz- 
kiewicz Sylwester, Heppe Edward, Kędzior 
Andrzej, Kowalczuk Michał, Kuhn Adolf, 
łyszkiewicz-Szeliga Stefan, Maryniak Bogdan, 
Niementowski Stefan. Rawski Wincenty, Rych- 
ter Józef, Sikorski Tadeusz, Skibiński Karol, 
Wa August, Wang Julian, Wolski Wa- 
cław. 

Do sądu honorowego: Bartmański Edm., 
Drewnowski Ignacy, Dr. Dziwiński Placyd, 
Groltental Ludwik, br Grostkowski Roman, 
Heppe Edward, Kamieniobrodzki Adolf, Ski- 
bsński Karol, Syroczyński Leon, Thullie Ma- 
ksymilian. 

Po dokonaniu wyborów na wniosek ustę- 
pującego wydziału, mianowalo walne zgro- 
madzenie zastępcę dyrektora krajowego biura 
kolejowego p. Ludwika Goltentala, w uzna- 
niu jego zasług dla towarzystwa członkiem 
honorowym towarzystwa, a następnie w myśl 
obrad odbytych podczas zgromadzeń tygo- 
dniowych, nchwalłono utworzyć w łonie to- 
warzystwa: „Biuro porady technicznej dla 
przemysłowców krajowych”. 

Obrady zakończono uchwaleniem, iż człon- 
kowie używać będą podczas występów publi- 
cznych, ustanowionych w tym celu odznak, 
ozdobionych emblematami technicznymi. 


Zmiany właścicieli realności we Lwo- 
wie. W miesiącu grudniu z. r. zaszły następu- 
jące zmiany właścicieli reslności: Dr. Antoni 
Dziędzielewi:z kupił od Iguacego Antoszew- 
skiego realność przy ul. Janowskiej l. 25 za 
18.000 zł, Oswald i E. Zwilling od Bernarda 
Jollesa realność w II dzielnicy za 51.000 zł, 
Szymon Madecki od Hermana Groba realność 
w II dzielnicy za 18600 zł, Hersch i T 
Grob cd Mojżesza Philippa realność w III dziel 
nicy za 40.700 zł., Franciszek Erhardt od Apo 
Jonii Fedorowicz realność przy ul. Czarneckie 
go l, 2 za 35.950 zł., Leon Goldberg od Moj- 
żesza Philippa realność w dzielnicy IV za 
28.000 zł., Hersz Goldberg od Piotra Hurscha 
realność przy ul. Skrzyńskiego 1l. 4 za 26.400 
zł. Adwokat dr. Loewenstein nabył wielką 
kamienicę Tennera przy ul. Trzeciego Maja 
za 185.000 zł. od Banku kredytowego. 


Co żydów w oczy kole? Do znanej a o- 
sławionej lwowskiej restauracyi „pod Capkiem“ 
przy ul. Keżmierzowskiej 1. 31, należącej do 
Hermana Salzberga przyszedł onegdaj w nocy 
pakier kolejowy Aleksander Z., który widząc 
lokal przepełniony chrześcijanami, którzy swój 
ciężko zapracowany grosz przepijali do kiesze- 
ni żydowskich, wyraził półgłosem swoje ubole- 
wanie w tych słowach: „Jaka to Szkoda, że 
tyle pieniędzy chrześcijańskich idzie na marne 
do kieszeni żydowskichi* Słowa te usłyszał 
sam gospodarz a podniecony niemi do żywego, 
rzucił się na Aleksandra Z. i począł go bić, w 
czem mn dzielnie sekundowali kelnerzy, a w 
końcu wyrzucili go z l kalu i jeszcze na ulicy 
okładali razami. Wtedy Z. zwątpiwszy już o 
swem Życiu W nijwięssej rozpaczy chwycił za 
bat stojącego obok dor żkarza i wytłukł nim 
szyby w drzwiach wchodowych, chcąc się do- 
stać na inspekcyę i przynajmniej -w ten spo- 
sób salwować Życie. Udało mu się to w zu- 
pełności, gdyż rozwścieczeni żydzi zawlekli go 
na inspekcyę policyjną, oskarzając o bardę w 
szynku. Lecz tam dopiero prawda wyszła na 
wierzch: uwolniono obitego i opuchłego od ra- 
zów Aleksandra Z. a wdrożono dochodzenie 
karne przeciw Salzbergowi. 

Z Cz. rniowiee donoszą nam, iż w tam- 
tejszym sądzie awansują od pewnego czasu 


sami żydzi, tak, że katolicy zupełnie są po- 
mijani. 

0 pomnik Bismarka. Do Nenes Wirner 
Tagblati donoszą z Chebu (Eger), że tamtej- 
sze starostwo zawiadomiło komitet, który się 
utworzył dla wzniesienia pomnika Dismarko- 
wi, iż nie zezwala na wystawienie pomnika 
w Chebie. Odnośny reskrypt uznaje wpraw- 
dzie wielkie zasługi Bismarka jako męża 
stanu, pomimo to jednak uważa za potrze- 
bne mieć na oku przedewszystkiem patryo- 
tyzm austryacki. 

W teatrach wiedeńsk ch dwie nowości 
mają powodzenie. Jedną z nich jest operetka 
Heubergera „Jej ekscelencya", którą ratuje 
libreto przerobione z „Niniche* i przychylne 
recenzye kolegów kompozytora. Druga no- 
wość to „Czary zakulisowe*, wesoła farsa w 
teatrze Rajmunda, pokazująca znowu cyga- 
neryę teatralną z urokiem i nędzą tego życia. 
Zwłaszcza jeden akt odsłania bardzo zaba- 
wnie tajemnice zakulisowe; co się tam dzieje 
podczas przedstawienia, jak się tworzą pożar, 
okna w pałacu, wojsko i orszaki, jakie intry- 
gi i namiętności grają poza sceną. Publi- 
czność lubi takie niedyskrecye a dwie gwia- 
zdy Petri i Niese, każda odmienna, są wy- 
borne. Trzeci akt tej farsy jest wręcz banal- 
ny i nudny. 

Z pod zaboru pruskiego. Prasa niemiec- 
ka zajmuje się żywo stosunkiem żywiołu 
polskiego do niemieckiego pod rządem pru- 
skim przy ostatnich wyborach do parlamentu, 
opierając spostrzeżenia i waloski swoje na 
statystyce urzędowej, dającej bez wątpienia 
mąteryał do badania ludności. Niestety! sta- 
tystyka ta wykazuje dlą nas po wykupieniu 
przez komisyę kolonizacyjną blisko 200.000 
morgów ziemi, cyfry niekorzystne. Przed 6 
laty w roku 1893 padło w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich głosów polskich 
223.982 — w roku zeszłym 230.484, gdy gło- 
sów niemieckich padło przed 6 laty 180.310 
- w roku zaś zeszłym 207.916, zatem w cią- 
gu 6 lat przybyło głosów polskich tylko 
6 502, a niemieckich 27.605. 

Bal kostyumowy odbył się onegdaj w 
Warszawie — nie zgromadził atoli wielu ko- 
styumów. Z mężatek jedna tylko pojawiła 
się ukostyumowana w toalecie „fantaisie“ z 
adamaszku vieux rose, przybranej suto różą- 
mi i brylantami; na głowie kapelusik z róż. 
Panien było kilkanaście w kostyumach. Kilka 
z nich opiszemy: 

Jadwiga Borkowska — „toń wodna* (ko- 
styum fantazyjny gazowy koloru „vert Nil*, 
przybrany nenufarami i trawami, staniczek 
naśladujący rybią łuskę; wśród llii złote 
rybki; na główce srebrny stateczek parowy 
w miniaturze — dymi z kominka) Barbara i 
Róża Hemplówny — „lilijki wodne* w mu- 
ślinowych  sukienkąch, przybranych tym 
wdzięcznym kwiatem królestwa „Goplany*, 
zdobiącym także włosy; Zofia Racię:ka — 
„Łętka", kostyum fantazyjny: na zielonawej 
gazowej krótkiej spódmiczce srebrnawe pou- 
siadałe libelle, przeplecione kwiatami i tra- 
wami wodnemi, taki sam staniczek, zakoń- 
czony skrzydełkami, na głowie „łętka* — w 
ręku laska, zdobna kwiatami i rosą, lśniącą 
na blond włosach; księżniczka Marya Cze- 
twertyńska — „margueryta* w sukni białej 
gładkiej, przybranej gustownie tym kwiatem, 
którego korona osiadła także na głowie; Wi- 
ktorya Szymańska — „Proserpina“, w kolo- 
rach żółtim z ponsowym (na jedwabnej ga- 
zowej spódniczce w zęby wycięty staniczek, 
obszyty ziotiym galonem, a przechodzący z 
tyłu w zębatą spadającą tuniczkę; na głowie 
oryginalny berecik w tych samych barwąch, 
zakończony trójzębem. 


Cesarzowa niemiecka a milionerki. Sta- 
nowisko cesaizowej wymaga, aby miała wie- 
le strojów, choć nie przywiązuje do nich wa- 
gi. Nie znosząc marnotrawstwa, cesarzowa 
kazała własnym kosztem wykształcić sześć 
krajczyń, które w garderobach pałacu szyją 
jej suknie spacerowe, codzienne, okrywki na 
ulicę, robią kapelusze i t. d. Wielkie toalety 
dworskie wychodzą z pierwszych mag*żynów 
w Berlinie. Po jednorazowem użyciu są one 
wycofywane z obiegu, ale się nie murniją, 
cesarzowa, każe je pruć, a z materyałów wy- 
konuje piękne roboty, poduszki, portyery, Gza- 
sem nawet sukienki dla swej córeczki. Nie 
jest to wcale skąpstwem: na co mają butwieć 
kosztowne materye, a trudno przecież wyma- 
gać, aby cesarzowa tualetami, które na niej 
widziano, obdarzała kogobądź — sprzeciwia 
się temu wręcz etykieta. Cesarzowa ubiera 
się sama, nie lubi nawet, aby ktokolwiek był 
obecnym przy jej toalecie, oprócz jednej ge!- 
derobianej, która ją czesze. Pomimo krótkie- 
go czasu, poświęcanego na ubranie, cesarzowa 
Wiktorya dba o swoją powierzchowność, wy- 
gląda młodo i świeżo; jedynym używanym 
przez nią kosmetykiem jest zimna woda. 
Wdzięk jej podtrzymuje życie czynne, pra- 
cowite i myśl o szczęściu rodziny. 

O wiele więcej zabiegów poświęcają 
swym osobom amerykańskie milionerki. Każda 
pSzanująca się“ dziedziczka nie naciągnie so- 
bie sama pończoch, nie włoży trzewików; 
podczas mycia jedna panna służąca musi trzy- 
mać ręcznik, druga mieć bieliznę w pogoto- 
towiu. Toalety balowe żon i córek amerykań- 
skich królów naftowych i kolejowych kosz- 
tują przeciętnie po 16.000 —20.000 dołarów i 
po jednorazowem zużyciu idą na śmiecie. 

pogoni za przepychem i ekscentrycznością 
owe lalki salonowe trawią wszystkie władze 
umysłu, jedyną ich troską — zakasować 
współzawodniczki. I tak naprzykład niedawno 
jakaś milionerka ukazała się operze newyor- 
skiej owinięta w skórę tygrysią zamiast pła- 
szcza ; futro podbite było żółtą brokatelą, 
głowa zmieniona na kapturek, przód pła- 
szcza zdobny w koronki weneckie 1 spięty ną 
klamry złote wysadzane brylantami. 

Podobno rywalki poghorowały się Z za- 
zdrości. Współzawodnictwo o posiadanie piłę- 
knych klejnotow jest ulubionym „sportem* 
Amerykanek. Pani Vanderbildt ma naszyjnik 
wartości 150,000 dolarów przeszło 400.000 zł, 
z pięciu olbrzymich rubinów, przedzielonych 
soliterami. Mrs, Tloombly dla pognębienia 
rywalki nabyła perły za trzy razy wyższą 
sumę, lecz została zaćmiona przez p. Brądley 
Martin, która na następnej zabawie ukazała 
się w naszyjniku z rubinów wartości miliona 
dolarów. Nie jest te zapewne ostatniem sło- 
wem „szlachetnego* współzawodnictwa. 


Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand Güttler, Lwów, Halicka 20. 
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Zwłoki księżnej Maryi Ludwiki wywie- 
ziono ze Sofii 9bm. o godz. 9 przedpołudniem 
do Filipopola, gdzie odbędzie się prowizory- 
czny pogrzeb. 

Proces Dreyfussa. Na wczorajszem po 
siedzeniu Izby deputowanych  przedłożon: 
sprawozdanie komisyjne o projekcie ustawy 
co do przekazywania spraw rewizyjnych ca- 
łemu trybunałowi kasacyjnemu wraz z aktem 
przeprowadzonego przez Mazeau śledztwa 
przeciw oskarzonym 0 stronniczość funkcyo 
naryuszom trybunału kasacyjnego. Obrady 
nad tym przedmiotem odbędą się w piąjek. 

Referent wypytywany w korytarzach 
Izby, oświadczył, że śledztwo przeprowadzo 
ne przez Mazeau nie usprawiedliwia bynaj - 
mniej wniesienia projektu ustawy, który ma 
charakter okolicznościowy. Badanie dossier 
Mazeau dowodzi niewinności oskarzonych 
funkcyonaryuszów trybunału kasacyjnego 


Grób Julji. Rada miejska Werony po 
stanowiła odnowić grób Julji, znajdujący się 
już w stanie opłakanym od dłuższego czasu. 
Grób kochanki Romea, położony na przed- 
mieściu Werony, odwiedzany bywa przez li- 
cznych cudzoziemców, przejeżdżających przez 
to miasto w drodze do Wenecyi. Jest to sar- 
kofag kamienny, do którego, wedle podania, 

rzeniesiono młodą żonę podczas snu, podo- 
mego do śmierci. Grobowiec stale jest obsy- 
pany... biletami wizytowemi sentymentalnych 
miss i niemniej sentymentalnych Frailein, 
Miasto nie ma pieniędzy na odnowienie sar- 
kofagu, postanowiło przeto pobierać opłatę za 
wstęp do grobowca na rzećz odnowienia gro- 
bu najpoetyczniejszej z kochanek. 

Nispo ozum onie. Pawien żyd niemieck 
wybrał się w podróż do Rzymu, nie umiejąc 
ani jednego słowa po włosku. Miał, natural- 
nie, mnóstwo przykrości z tego powodu. Wiel- 
ką też była jego radość, gdy przed kilku 
dniami na ulicach Wiecznego Miasta spotkał 
znajomego sobie Niemca Odrazu począł się 
przed nim skarzyć na swoje kłopoty podró- 
Źne. Wreszcie zapytał : 

Powiedz mi pan, czy nie wpuszczają 
żydów do katedry św. Piotra? 
I owszem. 

— W takim razie, doprawdy nie wiem, 
czego chcą ode mnie? Poszedłem raz dla zo- 
baczenia bazyliki i zabawiłem aż do chwili 
zamykauia kościoła. Wtem podchodzi do mnie 

osługacz, wskazuje na drzwi i woła głośno: 
Sie Jude! 

Niemiec, usłyszawszy tę skargę, zaczął 
się śmiać na całe gardło. 

— A toś go pan dobrze zrozumiał — 
rzekł wreszcie do żyda. On panu mówił; Si 
chiude (zamyka się). 

Aforyzmy karnawałowe. 

Niejedna toaleta karnawal wa podobna 
jest do koperry lis'u: uprzedza od raza c) w 
sobie zawiera. 

Rany serca mają to do siebie, że albo 
zabijają od razu, albo też leczą się bardzo 
szybko. ą 

Niema większej boleści nad konieczność 
nienawidzenia człowieka, którego się chciało 
kochać. 

Niech żyje wino i kobieta! Aby pier- 
wsze nie za młode, druga nie za stara. 

Czy może być coś śmieszniejszego nad 
męża, który w pocie czoła łowi na sali tance- 
rzy dla żony? 

Mąż bosietki jest tylko poduszeczką do 
wtykania szpilek. Im cierpliwszy, tem lepiej — 
ala niego. 

Nikt nie wi», czy jest szczęśliwy; 
tylko, że był szczęśliwy. 

Kamieniam: brukowane są nietylko ulice, 
ale serca lalek salonowych. 

Pamiętaj, młodziutka tancerko, że dro- 
bne słówko „Zobaczymy“, rzucone taucerzowi, 
jest biletem wizytowym nadz ei. 

Zmarli. Lincu 9 bm. umarł poseł do 
rady państwa Doblhammer, członek katoli- 
ckiej partyi ludowej. 


wie 


Posiedzenie komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza odbędzie się w gmachu uniwer- 
syteckim w niedzielę dnia 12 b. m. o godzi- 
nie 11 rano. Na porządku dziennym znajdują 
się sprawy wielkiej wagi, uprasza się więc 
wszystkich oztonków komitetu o przybycie na 
to posiedzenie. 

Posiedzenie Związku architektów, ma- 
larzy i rzeźbiarzy odbędzie się w lokalu To- 
warzystwa sztuk pięknych w piątek 10 bm. 
o godz. 6 wieczorem. 

„Fauna“ humorystyczno-artystycznego 
dwutygodnika numer karnawałowy bardzo 
okazały zdobią prócz pięknych okolicznościo 
wych rysunków p. Weina także wspaniałe 
rysunki naszej lwowskiej kolonii malarskiej. 
W następnym numerze ukaże się rysunek p. 
Styki i jego $letniego synka Tadzia, który 
juź teraz niepospolite na swój wiek okazuje 
zdolności w małarstwie. 

Z powodu zawieji śnieżnych, ruch wszy- 
stkich pociągów na kolei lokalnej Nowy £wp- 
ków-Cisna dnia 8 bm aż do odwołania zasta- 
nowiony. 

Wieczorek z tańcami urządza towarzy- 
stwą śpiewackie „Echo* w niedzielę 12 b. m. 
w salach Klubu pocztowego. i 

Na pogorzelców Bratkowic złożyli dalej: 
Rada powiatowa stanisławowska 100 zł., Ka- 
rol Podlaszecki 10 zł.. Adolf Podlaszecki 10 
zl, Edward Hara © zł, Iwan Iwaniuk z Brat- 
kowiec 1:60 zł, Schnell z Firlejówki 5 zł., 
Rada pow. Nadwórny 25 zł, dar cesarski 
1000 zł kasa oszczędności w Stanisławowie 
100 zł., Sejm 500 zł., składka z Kołomyi 22 
zł, ks. Antoni Lewicki z Chomiakówki 110 
ze składki 3'/, korca zboża 630 zł, Rauba- 
czewsk z Czern jowa 5 zł, oraz składka z 
gminy 490 kg. ztoża ks Kornel Mandy 
czewski 5 zł, urząd parafłalny Młosków 2 zł., 
Zmoskiewicz ze Stanisławowa 1 zł., Roczniak 
1zł. w. a. 

Podając to do publicznej wiadomości 
składam hojnym oflarodawcom imieniem bie- 
dnych, najserdeczniejszą pndziękę. Oby tylko 
jeszcze dyrekcya kolei państwowej zechciała 
uwzględnić niedolę tych nieszczęśliwych 1 
bodaj hojnym darem choć w drodze łaski 
zechciała osłodzić tę niedolę, którą przypadek 
kolejowy wyrządził. G. Głlueh wskt. 

Bepertear teatrainy. 

W piątek po raz piąty „Tamten“, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa, z p. Gustawem 
Fiszerem w roli Korniłowa. 


kaszę d) podróży, koszyczki ręczne po cenach bardzo niskich 
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W sobotę po południu o pół do 4 dla | założoną, tj. nie dla popierania jakichś nie- 


młodzieży szkolnej „Intryga i miłość*, trage- 
dya w 6 aktach Frydryka Schillera. Występ 
Gustawa Fiszera. 

W sobotę wieczór o pół do 8 po raz 
pierwszy w tym sezonie „Lohengrin“, wielka 
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda 
Wagnera. Gościnny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego. Występ Teresy Arklowej, Miry 
Heller, Juliana Jeromina i Józefa Szymań- 
skiego. 

„, W „Lohengrinie* partyę Ortrudy będzie 
śpiewać po raz pierwszy na naszej scenie pni 
Mira Heller. 

Najbliższe nowości: 

„Kontrolor wagonów sypialnych*, kroto- 
chwila Bissona. 

„Pamela“, słynna sztuka Wiktoryna 
Sardou. 


Kalendarz. 

W piątek 10 lutego Scholastyki — Ihna- 
tyja M. 
» W sobotę 11 lutego Łucynsza B. — Trech 
Swiatyteli. 


Gal. Kasa oszczędności. 


Lwów d. 9 lutego 

„Lecz narodu duch zatruty, to dopiero 
bolów ból- — zawołać potrzeba po wczoraj- 
szem zebraniu w ratuszu, któremu przewo- 
dniczył p. Ciuchciński, referował Krygowski 
a potakiwała gromadka zaproszonych. Tak 
smmutnem uczuciem, jak wczorajsze zebranie, 
nie przejęło nas dawno Żzdne inne, świad- 
czyło ono bowiem, jakoby w społeczeństwie 
naszem zanikało poczucie prawa, sprawiedli- 
wości a nawet poczucie moralności. 

Ze szpalt Gazrty Naredowej nie padł w o- 
statnich czasach żaden pocisk mający dobić p. 
Zimę, bo za rzecz niegodną uważamy znęca- 
nie się nad tymi, których nieoględncść lub 
los srogo dotknęły. Przeciwnie, nie usiłując 
postępowania p. Zimy usprawiedliwić, stara- 
liśmy się je tłumaczyć. l 

Nie przeczymy, iż p. Zima na stanowi- 
sku wszechwładcy gal. Kasy oszczędności 
wielu ludziom zrobił dobrze, po części nawet 
popierał dróbne rękodzieła i niektórych kup- 
ców — i to, w najgorętszej chwili, gdy cała 
opinia przeciw niemu była zwróconą, podnie- 
śliśmy. Tem śmielej atoli możemy dziś po- 
wiedzieć, iż uważamy sobie za obowiązek pu- 
blicystyczny zaprotestować przeciw tego ro- 
dzaju „wyrazom czci*, jakie wczoraj dla p. 
Zimy w ratuszu uchwalono. 

Może mu być względnie wdzięcznych 
i zobowiązanych nawet trzystu czy pięćset 
kupców czy rzemieślników — nie wolno im 
atoli uchwalać wyrazów czci dla tego, który 
choćby tylko nieoględnem postępowaniem, 
pogrążył instytucyę krajową w upadek a 
kraj naraził na nieobliczone straty i klęski. 
P. Zima, jako dyrektor instytucyi finanso- 
wej, powinien był wiedzieć, że popieraniem 
milionowemi funduszami kasy oszczędności 
spekulacyj tak nieobliczalnych, jak nafto- 
wych, może przyprawić zarówno ją, jak i ca- 
ły kredyt krajowy o tak ciężkie nastę- 
pstwa, że nawet ewentualny rozwój ryzyko- 
wnego przemysłu naftowego musi być wobec 
nich niczem. 

Jest tedy zanikiem poczucia prawa i 
moralności wyrażać cześć człowiekowi, któ 
ry lekkomyślnem lub tylko nieoględnem u- 
dzieleniem 6-miljonowego kredytu na speku- 
lacye a pół miljona, już nie na ryzykowne 
przedsiębiorstwa, ale dla prostej swcjej fan- 
tazyi czy przyjemności, naraził i instytucyę, 
na czele której stał i kraj na olbrzymie 
szkedy. 

Gotowiśmy z najbliższymi przyjaciółmi 
p. Zimy starać się go tłumaczyć, ubole- 
lewać nad nim i współczuć z nim — uspra- 
wiedliwić go atoli nie potrafllibyśmy a prze- 
ciw hołdom mu składanym musimy wprost 
protestować. 

A ci wyrażający mu cześć, czyż wiedzą, 
dla czego to czynią? Jeśli to są porządni 
rzemieślnicy, kupcy lub drobni przemysłowcy, 
Ltórzy na kredyt kilkuset guldenów zasługi- 
wali, to czyż może być im tajnem, że gdyby 
tyle milionów nie było poszło na jakieś spe- 
kulacye nafciarskie i znowu pół miliona na 
pożyczki, ambicyi czy przyjemności osobistej 
dogadzające, to oni co najmniej pięciokro- 
tuie mogliby byli z tej Kasy oszczędności 
korzystać i naprawdę mogłoby było chrześci 
jańskie kupiectwo i rzemiosło we Lwowie 
na nogi stanąć ! 

A ku czemu ci, wyrażający cześć p. Zi- 
m e dzis dążą? Czy do przywrócenia go na 
czoło Ka y oszezędneś 1? Tego chyba przecież 
sami nie chci Lby, chyba, że marzeniem ich 
byłoby, aby Kasa oszezędności uigdy napo- 
wrót do należnego jaj zaufania ludności n.e 
doszła. Jeśli zaś ich wyraz czci dla p. Zimy 
miał być demoustracyą przeciw jednemu z 
członków |rowizerycznego zarządu Kasy, o 
którego ciężki j ręce na uchosobie opowiadają, 
to czemuż tego nie msją odwagi wyrażnie po- 
wiedzieć? 

Demonstracya tedy wczorajsza była co 
najmniej lekkomyślną, która tylko zaszkodzić 
może opinii Lwowa i temu, na rzecz czyją 
miała być zorganizowaną. Nie przypuszczamy 
bowiem, aby celem jej mogła być jakaś ta- 
ktyka wyborcza, chęć zaman;festowania nie- 
zadowolenia z ingerencyi rządowej, która je- 
dna może Kasę oszczędności ocalić, a w na- 
stępstwie sprawić, iż ta Kasa będzie rzeczy- 
wiście tym celom służyć, dla których została 


obliczalnych spekulacyj, ale na prawdę dla 
podniesienia mieszczaństwa, dla po- 
stawienia i rozwoju chrześcijańskiego kupie- 
ctwa i rękodzielnictwa. 

Nie mamy najmniejszej wątpliwości, że 
namiestnik hr. Piniński, przystępując do sa- 
nacyi Kasy ten tylko cel miał i ma na oku, 
inaczej najłatwiej byłoby mu nie przyjmo- 
wać na siebie Żadnej odpowiedzialności za 
grzechy nie za jego rządów popełnione w Ka- 
sie a pozostawić sanacyę dyrektoryum i wy- 
działowi Kasy, którzy absolutyzmowi p. Zimy 
ulegali. 

Jako wynik usposobienia karnawałowego 
uważać musimy powziętą wczoraj prócz czci 
dla p. Zimy, drugą rezolucyę: odniesienia się 
do p. prezydenta miasta, który jest zarazem 
syndykiem Kasy, aby z względnością ścią- 
gal należytości Kasy od mieszczan. P. prezy- 
dent miąsta nie odpowiedziałby obowiązkom 
syndyka Kasy, gdyby nie starał się ściągnąć 
wierzytelności Kasy — a do niedopełnienia 
zobowiązań chyba nawet zgromadzenie w ra- 
tuszu nie ma prawa nikogo nakłaniać. 
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(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 9 lutego. 

Według Fremdeblat'u prezydent mini- 
strów hr. Thun miał w ostatnich dniach od- 
być szereg narad z przewódcami różnych stron- 
nictw w Radzie państwa, a przedewszyst*iem 
z członkami młodoczeskiego komitetu wyko- 
nawczego. 

Według informaeyj wiedeńskiego Biura 
korespondencyjnego, wiadomość ta jest nie- 
prawdziwą, 


Grac d. 9 lutego. 
Slovinec dowiaduje się, że w dniach naj- 
bliższych ogłoszone będą cesarskie rozporzą- 
dzenią w sprawie ustawy o kontyngencie re- 
kruta, podwyższenia podatku od cukru i pod- 
wyższenia płac sług państwowych. 


Praga 9 lutego. 

Narodni listy donoszą z Wiednia, że 
wczoraj odbyło się posiedzenis parlamentarnej 
komisyi Koła polskiego, z współudziałem mi- 
nistra Jędrzejowicza i namiestnika hr. Piniń- 
skiego, i że uchwalono na niem wyrazić wo- 
bec rządu życzenie, aby Sejm galicyjski 
zwołany został na 16 bm. 

Aussig (w Czechach) 9 lutego. 

Zwołane tu przez Schoenererowców zgro- 
madzenie, na którem miano wygłosić wykład 
o Lutrze zostało przez policyę zakazane. 
Z tego powodu, jak donoszą pisma Schoene- 
rerowskie, następnego dnia 60 osób zgłosiło u 
starosty przejście swe z katolicyzmu na pro- 
tastantyzm. wa 

Praga 9 lutego. 

Według Poltik odbędzie się dziś 'roz- 
strzygająca rada gabinetowa w sprawie zwo- 
łania Sejmów krajowych Sejm czeski zwoła- 
ny zostanie prawdopodobnie. jeszcze w lutym. 

Praga 9 lutego. 

Do tutejszej Politik telefonują z Wie- 
dnia, iż parlamentarna komisya Koła polskie 
go postanowiła wydać uzupełniający komu- 
nikat do poprzednio wydanego komunikatu 
Koła. 

(Rzeczywiście jeszcze w piątek zeszłego 
tygodnia, gdy wydało Koło komunikat o sy- 
tuacyi politycznej, poleciło zarazem komisyi 
parlamentarnej wypracowanie drugiego ob- 
szerniejszego komunikatu, omawiającego tak- 
że sprawy krajowe i autor artykułu wiedeń- 
skiego onegdaj w Gaz. Nar. zamieszczonego 
p. n. „Kto winien?* pojawienie się równo- 
czesne tego drugiego komunikatu zapowie- 
dział, Dotychczas atoli komunikat ten rąk na- 
szych nie doszedł). 
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Sytuacya na Węgrzech. 


(Tel. Gazety Narodowej). 


B :dapeszt d. 9 lutego. 

W kuloarach sejmu obiega dowcip, że 
rokowa..ia kompromisowe zachorowały na in- 
fiuencyę Istotnie Szilagyi. Horanszky i Kos 
sut ulegli tej chorobie i muszą leżeć w łóżku. 
Hr. Apponyi natomiast wyjechał z Budape- 
sztu rzekomo z powodu choroby «w rodzinie. 
W kołach politycznych atoli twierdzą, że nie 
choroba była powodem jego nagłego wyjazdu, 
lecz różnica zdań, jaka się objawiła między 
Apponyi'm i prezydentem partyi narodowej 
Horanszkym. Apponyi mianowicie jest za u- 
chwaleniem Banffy'emu prowizorynm budże- 
towego, Horanszky zaś przeciw. Dotychczas 
niewiadomo jeszcze, jaki będzie koniec roko- 
wań kompromisowych. 

Półurzędowe organa zapewniają, że na 
każdy wypadek sejm węgierski, gdy się zbie- 
rze w czwartek w następnym tygodniu, za 
stanie już sytnacyę zupełnie wyjaśnioną. 

Wiedeń 9 lutego. 

Jak donosi N. W. Abendblatć z Budape- 
sztu, hr. Csaky zawiadomił dziś resztę mężów 
zaufania opozycyi 0 pisemnej odpowiedzi rzą- 
du na warunki kompromisowe. Z sfer opozy- 
cyjnych słychać, že delegaci opozycyi nie bę- 
dą stawiali dalszych przeszkód i że prowi- 
zoryum budżetowe zostanie br. Banffyemu u- 
chwalone. 


ralegrany Í telefonematy. 


Wiedeń 9 lutego. 
Rząd przeznaczył dla Galicyi do dy- 
spozycyi namiestnika 350.000 zł. na bez- 
zwrotne zapomogi dla mieszkańców okolic, 
dotkniętych klęskami elementarnemi w roku 
zeszłym. 
Wiedeń 9 lutego 
Unionbank zawarł z towarzystwem 
berlińskiem Union -Electricitaets - Gesell- 
schaft umowę o założenie w Wiedniu filii 


jtegoż towarzystwa. Unionbank przystępuje 


do nowego przedsiębiorstwa z połową ka- 
pitału akcyjnego, obejmuje sfinansowanie 
akcyj i mieć będzie kilku przedstawicieli 
w zarządzie spółki. 

Wiedeń 6 lutego. 

„N. W. Akendblatt* donosi z Ragu- 
zy, że przywódcy aibańscy na zgroma-= 
dzeniu w Ipek postanowili także w razie 
potrzeby ogłosić wojnę religijną przeciw 
Bułgarom w Macedonii. 

Seriin 9 lutego. 

Pailament obradował wczoraj dalej 
nad nowelą bankową. Wszyscy mowcy 
oswiadczyli się za tą nowelą. 

W komisyi budżetowej parlamentu 
złożył wczoraj deput Bassermann sprawo- 
zdanie o przedłożeniu w sprawie podwyż- 
szenia siły prezencyjnej armii na stopie 
pokojowej. Referent położył nacisk na nie- 
odzowną potrzebę proponowanej organi- 
zacyi artyleryi polowej, której stan ma 
być powiększony o 7.883 ludzi i 4.398 
koni, oraz na potrzebę haubic polowych. 
Armia w ten sposób byłaby powiększoną 
o 505 dział i 859 haubic. Ogólne koszta 
tego wszystkiego wyniosą około 75 mi- 
lionów. 

Belgrad 9 lutego. 

Ukazeim królewskim zostali na mocy 
nowej ustawy zamianowani przez rząd na- 
czelnicy większych gmin w kraju. 

Belgrad 9 lutego. 

Arcyksiążę [Leopold Salwator i ex- 
król Milan przybyli tu z Sofii. Arcyksiaże 
został owacyjnie przyjęty przez króla 
Aleksandra i przez publiczność. Pozostaje 
on tu do wieczora. 

Ateny 9 lutego. 

Wiadomość, źe królowa Olga wyje- 
dzie na Kretę, jest nieprawdziwa i uwa- 
żaną jest za manewr celem podburzenia 
ludności muzułmańskiej przeciw ks. Je- 
rzemu. 

Lonćyn 9 lutego 

Jak donoszą z Waszyngtonu, Amery- 
kanie znaleźli na polu bitwy pod Manilla 
siedm kobiet, które w przebraniu męs- 
kiem brały udział w walce po stronie 
powstańców. 

Konstantynopol 9 lutego. 

Zgromadzenie narodowe na wyspie 
Samos zawiadomiło gubernatora Muzu- 
ros beja, że z powodu jego nieudolności 
nadal nie będzie go uważać za guber- 
natora. 

Waszyngton 9 lutego. 

Jak z Manilli donoszą, odbyła się 
wczoraj wieczorem ponowna potyczka, w 
której powstańcy zostali odparci. Po stro- 
nie Amerykanów ma być dwóch zabitych 
i sześciu rannych. 

Wiadryt 9 lutego. 

Królowa podpisała dekret zwołujący 
kortezy na 20 bm. i drugi dekret, przy 
wracający znów gwarancye konstytucyjne 
w całym kraju. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7: 
arg lwowski d. 8 lutego. 
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 
500 kilo płacono po 25 30 et. 
Za krowy przeciętnej żywej wagi 350— 
500 kilo płacono po 20—26 et. 
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400— 
600 kilo płacono po 22—28 ct. 
Ceny mięsa w rzeźni: tylne 40—50, prze- 
dnie 30 -48 za kilo. 
Targ ożywiony. 
Związek zajmujący się komisową sprze- 
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia: 
we Drowik: woły pp. T. Fedorowicza z Ma- 
ksymówki, Seringera z Adolfówki, woły i 
krowy Potockiego z Uhryna, krowy Osta- 
szewskiego z Klimkówki; f 

we Wiedniu: woły pp. Fedorowicza z Maksy- 
mówski i Skrzyńskiego z Zurawna; | 

w Pradze: woły p. Potockiego z Uhrynia. 

Targ wie de dE d. 6 lutego. | 

Spęd 6139 sztuk. Płacono za galicyjskie 
prima 32-36, towar średni 28—31, krowy 
19 - 25 zł. 

Ogromny spadek cen z powodu nadmier- 
nego spędu. Nie jest wskazane aż do dalsze- 
go zawiadomienia posełać bydło do Wiednia. 

Targ pragski d. 6 lutego. 

Spęd z Galicyi 788 sztuk. Płacono za ga 
licyjskie prima 32-35, towar średni 28—32, 
krowy 24—29, buhaje 25—35 zł. za 100 kilo 
żywej, wagi. |. 

Targ ożywiony. 

— Wiedeń d. 9 lutego. Spirytus 18-10 
do 18'30. Nafta 18:40 do 19:40. Cukier surowy 
12-371, do 12:42!/,. 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 9. lutego 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika oê 
200 zł. m. k. 210:5) do 21250. Kolei Liwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł, w. a. 292*— do 296-—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 374*— do 384*—, Banku kredyt. galie. po 
200 zł. w. a. 200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205*— do 212*—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4'/, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5°% ż 10°% prem. 110:20 do 
11090. 4/07, los. w 50 latach 100— do 100:70. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 101— do 10170. Banku 
krajowego 407, los. w 57 latach 98— do 9870. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 407, (I. emisya) 97— do 97:70. 4 
los. w 41 lat. 97— do 9740, 40), los. w 56 latach 95-30 

o 96—. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinneyjnego 
40, 97:90 do 98:60. Bukow. funduszu propinacyjnego 50/, 
102:25 do ——. Kom. banku krajowego 50, w. a. E 
102:30 do ——. Pożyczka krajowa 6/, w. a. 104— do 
4:00, 100:50 do 101:20. 4%% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:50 do 28—. Losy 
miasta Stanisławowa 51:— d 

Monety: Dukat cesarski 5:65 do 5:75. Napoleondor 
9:52 do 9'82. Półimperyał 9:50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1725—. Rubel rosyjsk papierowy 1:27:30 
do 1:28:30. 110 marek niemieckich 58'80 do 59-20. 

— Paryż dnia 8 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102'87. Mąka 
45:20. > 


0 ——. 


Bəriiu dnia 8 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16950. Spiry- 
tus 3910 marek. 


Krankiurt dnia 8 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty4228'10, kolej pań- 
stwowa 1655-30, alpiny 240, Disconto 2038:70, 
Laura 223-45. 

Tendencya silna. 

Wiedeń dnia 9 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 36250, węgierskie zakład. kredyt. 
397:50, Anglobanku 15875, Unionbanku 32225, Banku 
dla krajów koronnych 251:25, Bankvereinu 271:—, Boden- 
creditu 477—, Gal. Banku hipot. ——, koleji państwo- 
wych 363:50, kol. południowej 66775, tramwaju 552.—-, 
kolei Elbetha| 25625, kolei północnej 349:—, kolej ezer- 
niowiecka 293—, alpiny 238—, Rima Muranya 323—, 
pragskiego tow. żel 1136—, fabryki broni 216—, turec- 
kie tytoniowe 127-50, oblig. węg. indemniz. 96-65, renta 
majowa 10145, austr. renta koronowa 102*10, węg. renta 
koronowa 97-55, 56 l. listy tow. kred, ziem. 95:20, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98:—, 4!t/,-proceut. listy banim 
krajow. 101—, 4-procent. listy banku hipoteczn. 9675, 
4'|-procent. listy banku hipoteczn. 100:20, 5-procentowe 
listy zast. bank, hipoteczn. 110:—, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 96:50, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 97:30, 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 94—, losy tureckie 60:40, 
marki 56:92, ruble 12737. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 8 lutego. (Przedruk x urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8:25, de 9°60, psze- 
nica gotowa nowa 8:25 do 9:60, żyto gotowe 7:50 do 7:80, 
Żyto gotowe na terminy 7:50 do 7:81, owies obroczny go- 
towy 6:50 do 675, owies nowy lub na terminy 6:50 do 
6'75, jęczmień pastewny 5'75 do 6: , jęczmień browarn. 
6:75 do 1-15, groch do gotowania 7:— do9-—, wyka 5— 
do 575, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
pne —'—, do , bób —— do ——, bobik 5'25 do 
5:50, hreczka 1:50 do 8:—, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 50:— do 60:—, biała 40:— do 50-—, tymotka 17:— 
do 21—, szwedzka 40-— do 55'—, kukurudza stara 550 
do 5'80, nowa 5'— do 5:50, chmiel stary —*—, do —'—, 
nowy za 56 kilo 65— do 75:—, rzepak 10'50 do 11*—, 
groch pastewny 6:— do 650. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16'— do 16:50, 
na terminy 17:25 do 17:75, warranty —— 

Wiedeń dnia 9 lutego. 

Notowano wczoraj. pszenicę na wiosnę 9'56 do 9'57, 
pszenicę na jesień —— da ——, żyto na wiosnę 8'14 
do 8:15, kukurudza na maj-czerwiec 5'05 do 6:06, owies 
na wiosuę 6'13 do 614, rzepak 12'25 do 12:35, olej rze- 
pakowy na czerwiec 33 — do 34'—. 

Tendencya słaba. 

Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt dnia 9 lutego. 

Notowano wczoraj pazeniap na marzec 9-69 do 9"70, 
na kwiecień 9'47 do 9:48, Żyto na marzec 798 do 1:80, 
kukurudza na maj-czerwiec 474 do 4°76, owies na ma 
rzec 5'82 do 5'84, olej na styczeń-kwiecień —'— do ——, 
rzepak 18:20 dó 12:30. 

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya powściągliwa. 

Pogoda: pochmurno. 


0 ——. 
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Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 9 lutego. 


Hetel Europejski. Br- Jor. Koch i J. 
Hofmann z Wiednia, J. Zajączkowski z Prze- 
myśla, St. Glazor z Schodnicy, rot. Schlógl z 
Kamionki, M. Torosiewicz z Bałtwy. 


Madasłana. 
ca te rubrykę reuakcya nie odpowiawa). 


| Kranciszka Wilhelma | 


przeczyszczająca 
herbata 
przez 


FRANCISZKA WILKELMA 


aptekarza w Neuankirchen 
(Niższa  Austrya) 


jes; do nabycia we wszystkich aptekach 
| w cenia po | zł. 
Adwokat krajowy 
Dr. ALOJZY BRUKMAN 


przeniósł swoją kancelaryę do domu przy 
ul. Kopernika 1. 15 a. 


Adwokat krajowy 


Radca dworu b. nadr. ck. Prokuratoryi skarbu 


Dr. Fryderyk Ruebenbauer 


przeniósł kancelaryę na ulicę Kopernika 7 i 
będzie ją prowadzić wspólnie z pp. adwoka- 
tami Dr. W. BAŁABANEM i Dr. A. VOGLEM 


misa it A. Koniewicza, Lwów, Akademicka 5. 


Cenniki ilustrowane na żądanie grat's 
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SPADKOBIERCY. 


Powieść 


Frzoz 


W. Heimburgerową. 


(Ciąg dalszy). 


góż się jest, do miliona kroćset rogatych dya- 
błów, mężem, żeby nie posłać: „Hola! dość 
tego dobrego!* czy w stronę Wenecyi, czy 
Neapolu, słowem, gdziekolwiek przebywa ja- 
śnie oświecona pani Mohrmann, jeszcze ja- 
śniejsza z domu hrabianka v. Ebradt? Ja 
przecie choćbym chciał, nie stanę przed nią i 
powiem: jeżeli nie pręestaniesz szaleć, dzieci 
twoje będą chodziły boso, wbijże sobie raz 
w głowę, że w Wartąu nie ma kopalni złota“ 
Gdzie tam! tak go ta lala opanowała, że woli 
jeździć trzecią klasą i odmawiać sobie wszyst- 
kiego... A wiesz, co ja na to? Otóż idę do 


— Co się stało? Zapytaj, co się wciąż starej, która zdaje się nie wie, co się dzieje, 


dzieje, a czemu, jak widzę, nie będzie końca I 
— unosił się w dalszym ciągu. — Ładnie się 
ubrał ten.. ten.. arcypantoflarz Mohrmann. 
Oszczędzaj tu człowieku, wyrywaj psom z 
gardła, ażeby wszystko, coś zapracował, poszło 
do licha l... — I naśladując ręką gest liczo 
nych pieniędzy, dodał z naciskiem na każdej 
sylabie: — Dwa tysiące marek posyłamy co 
miesiąc tej naszej miłej żoneczce, czyli, mó- 
wiąc inaczej, rzucamy pieniądze w błoto! i 
w dodatku z taką miną, jak gdyby to była 
najzwyczajniejsza rzecz w świecie. 


i powiem jej wprost: tak a talk Niechźże wy- 
pali siostrzeniczce porządną, co się zowie epi- 
stołę, lub niechże przynajmniej wie, jakie wy- 
chowała ziółko. Na niego nie ma co liczyć, 
nie zdobędzie się bowiem na protest, ani na 
żaden stanowczy krok, z tem, prawie że idyo- 
tycznem poczuciem delikatności. 

Istotnie Anto nie protestował, choć po- 
wyższe sumy nabawiały go większego kłopo- 
ta, niźby się rad przyznać. Byle pod tym 
przynajmniej względem dotrzymać słowa tej, 


Od cze- | która jedyn's dla pieniędzy została jego żoną 


8 :ztuk w jednym wa- 


Kiedy jednak baronówna, pod wpływem | — nie powinieneś pozwolić, to przecież nie- 


tylko co odbytej rozmowy z Heinem, przyszła 
doi. prosząc, ażeby odtąd nie posyłał więcej 
nad połowę rzeczonej kwoty, popierając proś- 
by swe uwagą, że jest to poniekąd grzechem, 
dogadzać wrodzonej do marnotrwawstwa żyłce, 
odparł wzruszając lekko ramionami : 

— Edyta zna nasze położenie, przy ka- 
żdej okazyi tłumaczyłem, dlaczego nie stać 
mnie na tę, lub ową zachciankę. Dotąd słowa 
moje znaczyły tyle, co groch o ścianę; zkąd- 
że zatem pewność, że tym razem usłucha? 

— W każdym razie nie pozostanie jej 
nic innego, tylko zastosować się do pensyi, 
jaką jej pan wyznaczy. 

— Owszem, znajdzie się inna rada, a 
mianowicie zaciąganie długów. 

— Co znowu! za kogo ją pan bierze? 
— wyrzekła nieledwie z oburzeniem baro- 
nówna. 

Otworzył biurko i wskazując stos leżą- 
cych na niem rachunków, rzekł: 

— Te oto cyrograty otrzymałem już po 
wyjeździe Edyty, a prawie, że każdy z nich 
opiewa na niemałą stumę: 

— Ale... ale.. zaczęła, jąkając się ciotka 


słychane rzeczy ! 

— Nie pozwolić? lecz w jaki sposób? 
Podać do publicznej wiadomości, jako „niniej- 
szem ostrzega się każdego, że ja, Mohrmann, 
nie płacę długów żony, z domu hrabianki v. 
Ebradt ?* 


Na to nie było odpowiedzi, baronówna 
wróciła do siebie, nie posiadając się z gniewu 
i wstydu. Trudno wyrazić, jakiem oburzeniem 
przejmuje ją niesumienne, poprostu nieuczci- 
we postępowanie siostrzenicy, a z drugiej 
strony nie może zaprzeczyć, że powyższe fakty 
są tylko odbiciem wpływów oraz przykładów 
dzieciństwa i pierwszej młodości, całe bowiem 
jej otoczenie nie postępowało inaczej. W prze- 
konaniu ojca, dziadka i stryjów, a nawet ma- 
tki, długi były nietylko zwykłym, nieodłącz- 
nym warunkiem życia, ale czemś najzupeł- 
niej comme il faut, nieledwie przywilejem 
rasy. A jeżeli wierzycielom nie wystarczał 
sam zaszczyt, że mogli wyświadczyć panom 
na Wartau przysługę, tem gorzej dla nich. 

Jedna tylko z cąłej rodziny Józefa, miała o- 
ryginalne pod tym względem pojęcia, które wy- 
woływały gwałtowne nieraz między nią, a jej 


najbliższymi rozterki. Według jej mniemania, 
wysokie urodzenie obowiązywało jedynie do 
tem ściślejszego przestrzeganią prawideł ho- 
noru oraz uczciwości. 

To też i teraz, niezrażona pesymisty- 
cznym poglądem Anta, zabrała się do przed- 
stawienia Edycie ubiegłych wypadków, nie 
szczędząc ostrych wyrażeń, na jakie zasługi- 
wała zawsze, a na które tem więcej wobec 
poniesionej klęski zasłuży jej bezmyślne, nie 
mające granic, marnotrawstwo. 


$ 


* + 


— Otrzymałaś list z Wartau, niepraw- 
da? — powtarza już po raz trzeci Toneta 
zajętej żywą rozmową siostrzenicy. 

Rzecz dzieje się w sali jadalnej, pierw- 
szorzędnego hetelu w Neapolu, skąd Edyta, 
Świeżo zaznajomieni z nią państwo v. Mar- 


denfeld, oraz wzdychający skrycie major v. 
Róben, proponują wspólną we czworo wy- 
cieczkę. 


(C. d. n.) 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


(ra WŁAD. MIEKOYSKIEG 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymał» i poleca dziełko świeżo wyda- 


ne pod tytułew : 


PAESZYWE PROROK) 


"czyli 


Pogrom socjalistów we wsi Rozumowie Miód a la Malaga 


jrawdziwa zdarzenie z naszych czasów 
opowiedział? dla włościan, ludu robotni- 
czego i mieszczan 


IZYDOR POECHE. 


Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


potea żelazne składane po złr. 5'50, 
z bokami, 

złr 13:—, 14-—, 16: , 18:—, 20 
żej. Łóżeczka dziecinne po złr, 12—, 14, 
16— i 18—. Materace 


(naprzeciw katedry). 
I Kapralik 


czne i samogrająwe. 

| ski m ędzy narodowe dla spraw pa 
tentowych i przemysłowych S. Dzkań- 

skl, inżynier, Lwów, Akademicka 14. 


orzechowo lakierowane po 
i wy- 


sprężynowe po 
złr. 12:50, poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 


Lwów, po!eca wszelkie 
instrumenta muzy- 
Cenniki bezpłatnie, 


Licytacya dóbr ziemskich, 


W dniu 18 lu'ego br. o godz. 
10 przed południem odbędzie się 
w Sądzie obwoduwym w Złoczo- 
śm teży. parą gotowany, przewybotny. po wie licytacya dóbr Pleśniany do 
zs 'jonych cenach złe. 5--, 6+—, 1-50; dia masy spadkowej śp. Wikt ra Tre- 
eba ych z samego drabid i dzikiego ptac= tera należących. Dobra te obejmu- 
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzożany. ją 430 morgów roli i ogrodów 

eb morgów łąk, 13 morgów past- 
wisk i 51 morgów lasu, razem 560 
morgów obszaru Cena najniższa 
wynosi 82173 złr. 24 ct. 3443 


Konwa lia zonku pog25 et., hęacen- 


ty od sztuki po 25 ct. kwitnące oflaruje 
Ogrodnictwo Luby cza. 185 


ŚCI UUILCB 


Znaczny zarobek 


przez nowo urządzony, pateatem 


kuracyjny, duża szampańska 1 zł. 
Lwów, Akademicka 22. robą połączone tak niszoosnie przykre 
uleczenia, D:. Hobr+ „Elecht ntod*. Uży 
blsszanych , Łermetycznie zam niętych cztow+mi), za pobraniem 5) et  « rożej 
dy itp) które przez *3-letnie istnienie fa- 
dale, są do natycia we Lwowie, w Era- 
Fabryka konserwów i ogród han- ochroniony wynalazek. Ż.duego 


dwie flaszki pocztą, poleca handel 
i a Chorych na liszaje 
Jana Bodnara suche, wilgotne, łnszezące się i z tą cho- 
wyrzuty skórne le zy pod gwarancyą na- 
A A wet takich, którzy nigdzie nie znaleźli 
Tanie i dobre. 
wanie zupełnie nieszkodliwe Ueua 6 złr. 
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach |wolna od porta i cła (takze markami po- 
(zielony groszek , fasola, szparagi, pomi-|Zamawiać w St Mariendroguerie , Gdańsk 
dory, pieczarki, ski, kompoty, marmola-|(Lanzig) Niemcy. 54 
bryki na krajowych i zagranicznych wy- 
stawach zyskały 2 złote i 3 srebrne me- 
kowie i na prowinceyi we w.zystkich lep- 
szych handiach artykułów spożywczych 
dlewy w Lubyczy królewskiej 
pozzta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bełzec 


sklepu, żadoego obrotowego ka- 
pitału. A. L. Bethe, Barmen. 


aJeżeli kto bazie w $56s6b rozpacz. y 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudal'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


ANNA, Niemka, katoliczka, posiadają 
ca bardzo dobre świadectwa przy 
skromnych wymaganiach, poszukuje miej- 
sea u dobrej 10dziny Zgłoszenia pod 
„Deutsche 106“ do Administracyi pisma. 


4 


pokoje, ulica Długosza 5, naprzeciw 
ogrodu akademickiego. 184 


Pudełko za 


parsone Astmy, etc. 
s utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palacych. 


„ASTYLEK GERAUDEL A! : 


NY ygn w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
cpłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi 
Niezbędnych dla osób kt*re zhytecznie gło 


OTUNDA FUTRZANA tanio do sprze- 


| dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 
rowicza 2, IÍ. piętro. Dozorea wskaże 
drzwi 


a MI 


EJ 
Molla 


na muszkuły 


Główny skład wysylek u 


nerwy. 


a A a W NE W W W WWW RWE SZ WE WA A U MU EU dua ow u 


roszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


SAY Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Gona zapieczętowanego oryginalnego vudełka I złr. waluty austr. 


Wódka. frańcuska-i sól 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Melia i zamknięte plomba ołowianą „A. Moil“. ŚR 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szezególnie jaze Jrudet vśmierzający M 
do weierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powsta. ym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco „ 
Cena ory” = plombowanej flaszki 90 eentów. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać 


"ra'ące 72 bastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, wapi i: ach PP. M k lascha, Wewiórskiego, Krzyżinow-kieyo, 
Ruckers. E w oara; w Krakowie, wapick. PP. Wiszniewskiego. Redyka 
'Francz:nskie:0; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


R A 
r 


Tylko prawdziwe 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i frma A.Moll. 


WA 


IE 4 


POCO: 


z 


u'e 


„MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiaubon. aë 
reparatów MOLLA i te tylko przyj- Bo 


Paa a m a a'a” a" pO OEM 


zowie Bór opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 
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Galic, Bank kredytowy 
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY KASU 


WE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4!/,°⁄ Asygnaty kasowe z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja 1890 po 
40(, z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. 


J. Friedrich & A. Beacock 


poleca 


stycznia 1890. Dyrekcya. 


w ii 


Rogóżki kokosowe, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


> m 6 U 


Dra Fryderyka Lerigiðla 


BALSAM PRZOZOWY. 


Już zam: sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowaro dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek pięknosci; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd ony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie d piero 
zyska prawie eudowny skutek. f 

Jeżeli wieczorem pesmarujamy twarz lub inne wiejs:e 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- 

wle ai tmpleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
J nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, €ZETWONOŚĆ nosa 
stłuszezenią i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze inydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u 4ygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u (łolichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt © Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
A Krzyżar owskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiago; w 
Riolaku u Alfreda Binmentkale iw drozveryi a A. Hans, 
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WINCENTY KUCZABIŃSKI y 


Lwów, ul. Kopernika 2. M 
DROGI KRZYŻOWE 4 


Płaskorzeżby. 

14 stacyj z figuram i tłem malowantm w ko- 
lo:ach naturalny h (polychromowane), miejscam 
prawdziwem złotem złocone w ramach złr. 380 

14 siacyj drogi krzyżowej z ramuini na bla- 
sze lub na płótnie, ręcznie malowane w natu- 
ralnych kolorach. z ramą i krzyżem od złr. 160 

14 stacyj drogi krzyżowej 4 ramami, naciąg- 
gane na płótnie, z ramą i krzyżem od zł. 56. 

14 stacyj olejnemi farbami drukowane wraz 
z krzyżem i ramami 14 złr. i wyżej 

14 stacyj tj. 14 obrazów ręznie malowanych 
na płótnie lub na blasze bəz ram. 

14 atacyj drogi krzyżowej, olecdiuki od złr 

2:2 , 8'-—, 10—, I5' — i wyżej 


Druki parafia:ne 


na pięknym, trwałym i grubym papierze. 


K 
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SER NeR. 


Cenniki gratis i franca. 
E 36 3E 3E JE JE SE JE ŻE ZE ZE JE 38 30 ZB JE ZE ZE 30 ZE JE ZE 2E3 
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$ Dentolina 


© 
© 
9 najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
do 
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 
„ Po cenie 25 et. poleca S 
r r; 
JAN IHNATOWICZ. ; 
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika l. 3, ulica Ha- 
licka l. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Ozer- 5 


nioowcach Rynek 1. 2; w Przemyśla nlca Francisz- 
kańska |. 24. 


O OOOO ROCEOCDOĆ 


SR 


W szelkie kupony 
| 0710509412 papiery Wartościowe 


wypłaca 
| bəz potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipote.znego 


Nowo stworzony 


ŁAD WĘDLIN 


SR j 
ul. Batorego 1. 4. 3 


FELIKS JAKUBOWSKI 


syn Adama Jakubowskiego 
którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie 


Np SERLŁAD WĘDLIN g 
przy ulicy Batorego l]. 4 (obok sklepu Wgo L. Soleckiego). 


Pracownia we własnym doma ml. Św. Marcina l. 19, 


Chodniki kokosowe, i kokosowe, Chodniki z Linclcum, Chodniki cerato- BR BN dzi e A Buns I z Linclsum, Chodniki cerato- 


we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze. 


Nowo urządzona mleczarnia żętyczna 
J. Zucker, Tereblestie, Bukowina 


poleca swoje doskonałe wyroby jako to: 


Ser szwajcarski kilo 60 ct. — Serki na śniadanie tuzin złr. 1.20. 
Ser Backstein tuzin 90 ct. — Ser Stangen tuzin 60 et. 


Dla odsprzedaweów i pokoi do śniadań bardzo korzystnie. Zamówienia będą natych- 
miast uskułeczn'ona ku najlepszemu zadowoleniu. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1898. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg godzina Porse przzohoga! do PAG 


1 30 z dia ej "Wody od 8. maja a 11, września włącznie. 

{w z Jauowa 

T9 a Tarbocola i Brodów na dworzec Podzam -ze 

ji 3 Be Sokala i Rawy ruskiej 

t > a łmwocznego (Peszra) liałusza, Uhyrow. 

8:5 Tarnopola i kiwi ua dwerzeć stów ai 

9); z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki, Mozu Laborez (Pesztt 
thsrow» precz Premyo 3 

= 135 z lekan (Suesawy). 
lo 45 z Ja.osławia, Lubaczowa 


. L V1 z Janowa 

vosges. i30 z Krakowa Wiednia, Berltua, Wrneławia), Uhbabówki i Now. SĄCze 
przez Tarnów, Rzeszo> iub Przemyśl 

wabewy 140 ze Sbolego, Stryja, Kaiusza , Chyrowa. 

9:upiewi, 150 g Uzarniewiot, Bukaresztu, Jass, Hr-iatyon, Katasza 


z GI z Podwełoczysk (Kijowa), Kopyasy 1ec, Husiatyna, Brodów nè 1x! 
rres Podzamcze; j 
+ z Podwożoceyzk i td. jak wyżej n dworzec główoy 


«*'G0 z Podwałoczysk (U owa, Brołów na 


0 Odessy) Grzymałowa, Kozowy, 
dworzec Podzaiacze 


E25 z Kodwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
WAU z Jckan, fuosev Berhometu, $ retu, Kozowy. Podwysoxieg: 


A BB zo Sukai., Beśzca i Lubaczowa 
Nou toz 
D20 W y LUA) z Podwołoczysk na dirorgoc Podzamcze 
i 3% | z Podwołoczysk na u -orzno główny 
owepieey, | 21 | z Krakowa (Wiednia, buiiax, Wrocławia, Warszawy) s Uhabów. 
ki i Orłowa przez Tarrów, Rzeszów i Przemyśl; Ssimbora przez 
Przemyśl, 
osobowy | * uf z ż2rakowa (Wiednia, Berlina, W: :ucławia), Wieliczki, Urto wa Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
ukpiesz, | 34] z Krakowa z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jagła, rojun, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu, prziz Przemyśl, 
onowy | "10] z Kaiokov u, (Wiednia, Berlica, Wrocławia, Warszawy) Wielożki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasia, Rymanowa, Kro304, CZ 
tra, Mezó- Laborz przez Priemys. 
sw, | 289] z Podwołoczysk (Kijowa, Odessę) Br łów, Kopyezynioć da Pizu 
a J'45] z lekan (Gałaczu, Jasa) Suczaw,, Kim poluagu Husiatyna, Pod. 
wysckiego, i Kozowy; 
å **B5B] + Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodc* na dworzec głów 
«sbęey |20::0 Ławscznego | Fęsztu) Chyrowa, Borysławia, 
T v i5F ce Stryja, Kałusza, Borysławia. 
Peelęg odchodz: ze Lwowa. 
poapigsz. Guu do f'odwołvczysk (Kijowa, Odossy), Brodów, Kosowy a dots sex 
7 605 de ickan, Kozowy, EO: Badowiee, Kiapolaa zu, yk, A 
» 6'15 do Fodwołocząsk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwo”'* Evis 
n 8:35 do Krakows, (Wiednia, Wrocławia, Barlos), Rozwaiowa, Nat dd 
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa praag Jacast44. 
agnhowy 8'45 do Janowa 
+ 560 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Jhycowa, Jteóża grzać art" T 
915 do Skolego, "k słusza, Borysławia, Chyrow - Fead 


935 do Podwoioczysk, Brodów, Koy, czynee, Kos N, 
= małowa z dworca głównego 

S 9:03 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z iwurva Poisrasza. 

n 

i 


9-55 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 


NEJLTYŁCE 


5 10:55 do iekan, Sopowa, Berthonethu, Rado wiec, Sauża ry 
» 1250 do Janowa od 1 lipoa do 15. wrzesnia w uledziele i święta 
pospiesz. 1:55 do Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z d4orsa główne 
»„ 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów 4 dworca Podzan:58 
pospiesz. 2:40 do Ickan, Podwytokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmez0, Ją. 
retu (Jack, Buł aresztu) 


2 50 do Krakowa (Wiadnia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa prźś, Jacy, 
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub slów 


osobowz 3:00 do Stryja, Skełago, Chyrowa 
F 455 do J»roeł"wia, Sambora przez Przemyśl. 
Noc r== 
osobowy | 410] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mess- Laboroā FH 4) 
Janova, Rymanowa, Iwonicza, Krosna „Przed Przemysł, Josta 
f przez Rzeszów, Wieliczki 
3 bzuj do d4awocznego (Muzkacza, Pesztu) Bory ia<ia 
p 6:3(] do lokan, REI nUe Kinp'luasg, Eih 
š 6:40] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wro:laria, Borina) “A4 b 
horcz (Pesztu; 
5 6:56] do Tarnopola z dworea głównego 
5 Tor] do Ławucznogo, ; Mznkacza, Paastu) Uayrowa, Kałus43 
a q:10] do okala, Rawy ruskig 
" 7:16] do Tarnopola z dworca Podzamzca 
7:44] do Jarowa 
10:05] de Iskau (Jass, Gałarzu) iostaty w, Rałusen, Szep „ro wiać Nu wo. 
sialicy , Juczawy 
yseniesz. |iU'ktg do Krakowa (Wiednia, Warszaw , "cocławia, Barlina) OLYTowa 
Sasubora, Sanoka, Rymanowa [w wuicza PAYA Feas'ayál) Jasia 
Chabów ti, Orto va {przez Rzoseów) Uuabjwki, Urłowa (przez 
Tarnow) Rozwadowa 
osobowy | 10t] do Eodwołoczych i Botw Kopyczyń a, Husiatyna z dworca gti- 


*Nnego 
tən aam s dworea Podzam 3 


UWAGA : Czas środkowo-europejski różn siz «l ewasw iwowskiego 0 36 mi. 


nus a mianowicie [2 godz. w raasić Średmie-c 'vopejskim = 12 godsinić 36 manyi 
czasu lwowskiego. 


Nocse (py s 6: 10 wieczór do 3559 -130 odenaczone są ak (b 


PE A 


kosb minutowych i objgie są t ai ran kami, — B woń 
n n ul. Trseciego M ja w Ho 1 hakna jaśnień 
mi soranoach olesowych, sprzedaje wsetdnie, op Odzayu bilety jaga”: $ ros Jar jy 


w formacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych ezytelników, aby zamawiając lub kupując Przedmioty 
raslamewane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- 
Wego, raczyi powoływać się na (łazetę „Narodową, jako na źródł skąd intoravyg 
atajo zaczerpnęii. Takie powoływanie się bowiem "sę GA na rozszerzanie ogi saah 
ZZOZ A a a a a - 0-2 ANR SMB Narodowc3. 


J. Friedrich ć A, Beacock 


jaht ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


= = 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


4 


zj 


